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Chińska ilegacja rządową
z jemierem

Gzom Enaiem na czele

przybył do Moskwy
MOSKWA (PAP). W poniedziałek 7 bm. Moskwa uro­

czyście witała przybjf1 do ZSRR z wizytą przyjaźni pre­
miera Rady Państwo' Chińskiej Republiki Ludowej Czou
En-laia, wicepremier'-0 LunSa i członków delegacji rzą­
dowej ChRL.

Na lotnisku we v'iow'e wysiadających z samolotu
„Tu-104” gości chi®1 powitali Bułganin, Chruszczów.
Kaganowicz, Malenk . Mikojan, Mołotow, Saburow, Su-
słow, Woroszyłow, Szepiłow, Szwernik, przewod­
niczący Rady Ministi ZSRR Jasnow, ministrowie ZSRR,
marszałkowie i geneiw'e Armii Radzieckiej, przedstawi­
ciele społeczeństwa jpennikarze.

Obecni byli równiezefowie placówek dyplomatycznych,
akredytowani w ZSR

Przemówienie wygłi Przewodniczący Rady Ministrów
ZSRR Bułganin i pr£r Rady Państwowej Chińskiej Re­
publiki Ludowej Czoi11^32-

Przejęcieprzez prezydia
rad (środowych

amatorskich zelotów artystycznych LPŻ
WARSZAWA (PAP)- W myśl zarządzenia ministra kul­

tury i sztuki, z dnien stycznia 1957 r. prezydia rad naro­
dowych: wojewódzkifcpowiatowych i miast stanowiących
powiaty przejmują ocpejscowych zarządów Ligi PrzyjaciółŻołnierza wszystkie atorskie zespoły artystyczne wraz z

całym majątkiem ru’m5'm< związanym z działalnością
tych zespołów.

Przejęciu nie podlegają wo­
jewódzkie orkiestry dęte i
centralna orkiestra dęta Ligi
Przyjaciół Żołnierza.

W miastach, w których są

powiatowe lub wojewódzkie
domy kultury, przejęte zespo­
ły wejdą w skład tych placó­
wek jako amatorskie zespoły
artystyczne domów kultury.
Zespoły działające poza sie­
dzibami domów kultury, pro­
wadzić będą dalszą działalność

samodzielnie, w oparciu o wła­
sne zarządy, pod opieką i nad­
zorem oddziałów kultury pre­
zydiów powiatowych lub miej­
skich rad narodowych.

Walny zjazd delegatów SARP

rozpoczął obrady
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). 7 bm. w Warszawie rozpoczął obra­
dy trzydniowy walny zjazd delegatów Stowarzyszenia Ar­
chitektów Polskich.

Program zjazdu — poza sprawami organizacyjnymi i wy­
borami nowych władz stowarzyszenia — obejmuje w zasa­
dzie dyskusje nad dwoma zagadnieniami: prawa 1 obo­
wiązki architekta oraz sytuacja w budownictwie.

Zjazd otworzył prezes Za­
rządu Głównego SARP — inż.
Eugeniusz Wierzbicki, który
złożył sprawozdanie z dzia­
łalności zarządu w latach 1955
do 1956. Nawiązując do ogól­
nopolskiej narady architektów
(odbyła się ona w marcu ub.
r.), stanowiącej punkt zwrot­
ny w rozwoju współczesnej ar­
chitektury polskiej — inż.
Wierzbicki wskazał na podsta­
wowe momenty w dotychcza­
sowej pracy SARP.

Zbyt mało natomiast uwagi
poświęcił SARP w ostatnim
czasie takim sprawom, jak
stworzenie odpowiednich wa­
runków pracy architekta i
większej jego samodzielności
oraz nawiązania ścisłego kon-

taktu z oddziałami terenowy­
mi stowarzyszenia. Zagadnie­
nie poprawy warunków pracy
architekta-projektanta i stwo­
rzenie odpowiednich jej form
— dodał na zakończenie pre­
zes Wierzbicki — wiąże się
ściśle z poprawą sytuacji w

całym naszym budownictwie.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Dotychczas wygospodarowano 3209 izb mieszkalnych

Podpisanie
wspólnego oświadczenia

delegacji rządowych
ZSRR I NRD

MOSKWA (PAP). Dnia 7

bm. podpisane zostało w Mo­
skwie w Wielkim Pałacu
Kremlowskim wspólne oświad­
czenie delegacji rządowych
ZSRR i Niemieckiej Republiki
Demokratycznej.

Wspólne oświadczenie pod­
pisali przewodniczący Rady
Ministrów ZSRR N. A. Bułga-
nin i premier NRD Otto Gro-
tewohl.

Przy podpisywaniu oświad­
czenia obecni byli członkowie

delegacji rządowych ZSRR i

NRD oraz dziennikarze ra­
dzieccy i zagraniczni.

W Organizacji
Narodów Zjednoczonych
NOWY JORK (PAP),

dniu 7 bm. komisja polityczna
Zgromadzenia Ogólnego NZ
kontynuowała dyskusję nad
kwestią koreańską. Podczas
obrad przedpołudniowych za­
brał m. in. głos przedstawi­
ciel Korei południowej, amba­
sador rządu Li Syn Mana w

USA’ You Chan Yang, który
w swym przemówieniu doma­
gał się anulowania układu ro-

zejmowego w Korei oraz prze­
prowadzenia w Korei wolnych
wyborów pod kontrolą ONZ.
Na posiedzeniu w godzinach
popołudniowych delegat Indii
Kriszna Menon złożył sprawo­
zdanie na temat problemu b.
koreańskich jeńców wojen­
nych.

W rozpatrywania problemu dys­
kryminacji rasowej osób po­
chodzenia hinduskiego w Unii
Południowo - Afrykańskiej.
Sprawę tę referował delegat
Indii Kriszna Menon.

Delegat Unii Poludniowo-

Afrykańskiej nie był obecny
na posiedzeniu.

*

Specjalna komisja polityczna
przystąpiła w dniu 7 bm. do

Poznań pizygotowuje się

do Targów
POZNAN (PAP). Chdaż od XXVI

Targów Poznańskich 6i<” "

___________

znań przygotowuje si^intensywnie do przyjęcia gości tar­
gowych. Pracami kii'
wołana przy przewodi
Komisja zajmować sięJcdzie zagadnieniami
nia, porządku, handlu ’

Międzynarodowych
leli nas jeszcze kilka miesięcy, Po-

ie komisja koordynacyjna MTP po-
ącym poznańskiej Rady Narodowej,

zakwaterowa-
kultury.

Pomieszczenia dla zaj -ni-
Cznych i krajowych gość
gowych przygotowuje mi
biuro zakwaterowania
Podobnie jak i w latach
głyćh, goście zagraniczni jji
szkać będą w hotelach pcjj aj
skich oraz w zgłoszony!
okres trwania Targów,kwa­
terach prywatnych. Do <

zycji gości przeznaczoń
sianie również Dom Stur.t
im. Hanki Sawickiej. Ok >

łóżek dla uczestników /f
czek na MTP znajdow;ś
będzie w poznańskich ?-z
łach.

Już obecnie odbywaj
mieście przeglądy uł^
kingów, znaków drc,1(
itd., w celu usunięci^
jących usterek.

Również w parkach miej­
skich prowadzi sie prąci . po­
rządkowe. Znana poaąńska
paimiarnia otrzyma no\i? pa­
wilon, a w sąsiedztwie p.rzj-
będzie miastu nowa

parku. Uporządkowane
stana również tereny
Jeziora Maltańskiego.

Z dużą energia przys
do pracy Wydział Kultuj Za­
mierza on urządzić

konkursów mających - teju
____________ T___
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Tylko przez

7 dni
wyłożone będą

spisy wyborców

Sprawdź
jeszcze dziś

czy Twoje
nazwisko

podniesienie estetyki miasta,
wystaw sklepowych, reklam
itd. Centrum rozrywkowe
Poznania mieścić sie będzie w

czasie Targów w Parku
Kasprzaka.

\owe władze

krakowskiego ctldziahi

ZLP

(Inf, wł.) 7 bm. odbyło się
walne zebranie krakowskiego
oddziału Związku Literatów

Polskich. Po sprawozdaniach
ustępującego zarządu zebranie

wybrało nowe władize oddziału
ZLP w Krakowie w składzie:

prezes—S. Otwinowski, człon­
kowie zarządu — H. Mortko-

wicz-Olczakowa, T. Kwiatkow­
ski, Z. Starowiejsika-Morstino-
wa, T. Holuj, H. Vogel, J. Kur-

czab, W. Maciąg, J. J. Szcze­
pański, M. Promiński, A. Czer­
ny, zast. czł.: J. Hordyński i T,
Kuciński oraz komisja rewi­
zyjna: K. Bunsch, W. Szym­
borska i K. Grzybowska, (j)

Spotkrfiie działaczy

spółdzielczych
WARSZAWA (PA^ — w spółdzielczości polskiej zacho

dzą obecnie doniosłe ,rzemiany- Odradza się m. in. spół­
dzielczość mleczarski2 )grodniczo-warzywnicza, występują
duże zmiany w spóli<! >iczości zaopatrzenia i zbytu, w spół­
dzielczości rzemieślfo» ej j spożywców.
Wymianie poglądów* j ..

ważne sprawy i możliu jciprn
znalezienia najlepszych fojcm
pomocy rzeszom czl Raw­
skim w odnowie ich zr'
i organizacji spółdzielc^ h po­
święcone jest spotkani’ ,zjała-
czy spółdzielczych z(< Całego

te kraju, które rozpoczęło się 7
bm. w Warszawie.

W spotkaniu bierze udział
wielu czołowych, znanych
działaczy spółdzielczych, pio­
nierów i organizatorów róż­
nych związków i organizacji
spółdzielczych.

W całym kraju
przekazuje społeczeństwu

liczne budynki mieszkalne

i inne obiekty
WARSZAWA (PAP). W całym kraju poważnie zaawanso- trwającej obecnie akcji prze-

wana jest akcja przekazywania przez Ministerstwo Spraw ] kwalifikowania tych pracow-
Wewnętrznych szeregu użytkowanych
ten resort obiektów na potrzeby
Jak się dowiaduje przedstawiciel PAP, prze­
kazano już do użytku publicznego 119 budynków
zajmowanych dawniej przez Urzędy do Spraw Bezpieczeń­
stwa Publicznego. Liczba izb w tych budynkach wynosi 3209,
a ich łączna kubatura — ponad 380 tys. m sześć. Najwięcej
izb przekazanych zostało władzom terenowym w woj. po­

znańskim, krakowskim, kieleckim, lubelskim i szczecińskim.

Ponieważ dotychczas w oko­
ło 60 proc, miast wojewódzkich
i powiatowych Urzędy d/s BP
i komendy MO zajmowały od­
dzielne budynki — stosowana

jest zasada przekazywania
społeczeństwu przede wszyst­
kim tych lokali, które na­
dają się do celów mieszka­
niowych.

Niezależnie od obiektów
przekazywanych ludności w

związku z likwidacją Komite­
tu do Spraw Bezpieczeństwa
Publicznego i jego placówek
terenowych — również służby
MSW oddają do użytku społe­
czeństwa wiele lokali z prze­
znaczeniem na cele mieszka­
niowe, oświaty i lecznictwa. W
roku ub. służby MSW przeka­
zały łącznie w całym kraju po­
nad 800 budynków, m. in. MO

_ >praw | KwaiiiiKOwama tych pracow-
dotychczas przez 1 ników bezpieczeństwa publicz-

ludności,
PAP,

MSW
figuruje

na liście

wyborczej!

Projekt nowego umundurowania

żołnierzy

Sprawozdanie
sekretarza generalnego ONZ

w sprawie W^^ier
NOWY JORK (PAP). Sekretarz generalny ONZ Hammar-

skjoeld opublikował w poniedziałek sprawozdanie o sytuacji
na Węgrzech. Hammarskjoeld stwierdza, że dotychczas
przedstawiciele z ramienia ONZ nie mieli żadnej możności
dokonania bezpośrednich obserwacji na Węgrzech oraz że
rządy państw zainteresowanych nie współpracowały w na­
leżyty sposób by umożliwić przeprowadzenie badań.

W tych warunkach jedynym
źródłem bezpośrednich infor­
macji mogłyby być zeznania
uchodźców, złożone w krajach
sąsiadujących z Węgrami.
Rządy USA i Włoch zgłosiły
w ONZ gotowość wysłania
obserwatorów dla przeprowa­
dzenia rozmów z uchodźcami,
zaś rząd Austrii wyraził zgodę
na przyjęcie obserwatorów,
jednakże: w celu osiągnięcia
rezultatów mających rzeczy­
wiste znaczenie, przesłuchania
powinny być prowadzone na

szeroką skale i zorganizowane
w formie odpowiadającej wy­
maganiom prawnym.

Sekretarz generalny ONZ
wyraża pogląd, że Zgromadze­
nie Ogólne powinno miano­
wać specjalną komisję dla
zbadania sytuacji na Węgrzech,
komisja ta przejęłaby funkcje
wyznaczonych poprzednio ob­
serwatorów ONZ.

Jak donosi agencja Reutera,
propozycja ta stała się przed­
miotem dyskusji pomiędzy
niektórymi delegacjami ONZ.
Poinformowane źródła twier­
dzą, że Stany Zjednoczone
przygotowują w tej sprawie

rezolucje, która przypuszczal­
nie przedłożona bedzie Zgro­
madzeniu Ogólnemu w bieżą­
cym tygodniu.

■zornknięcjd hurherb

BONN (PAP). Poselstwo Je­
menu w Niemieckiej Republi­
ce Federalnej ogłosiło komu­
nikat stwierdzający, że samo­
loty i czołgi brytyjskie za­
atakowały kilka miast Jeme­
nu.

KAIR (PAP). Charge d’affaires
Jemenu w Kairze Abdel Taieb
do rozmowach z prezydentem
Nasserem oświadczył dzienni­
karzom, że tematem tych roz­
mów były brytyjskie plany mi­
litarnego opanowania niektó­
rych części Jemenu. Brytyj­
czycy chcą okupować rejon
Kataby, który iest ważnym
punktem strategicznym. Chcą
oni również przv użyciu jedno­
stek pancernych i odrzutow­
ców zająć rejon Al Beda..

przekazała 460 obiektów o łą­
cznej kubaturze około 323 fys.
m sześć. WOP — 267 budyn­
ków koszarowo-mieszkalnych
oraz 270 budynków gospodar­
czych, dających w sumie 747
tys. m sześć,, a KBW — 63 bu­
dynki.

Warto nadmienić, że MO
tworzy obecnie tzw. rezerwy
milicyjne, tj. skoszarowane i
dobrze wyposażone w środki
łączności grupy operacyjne
mogące skutecznie ukrócić
wszelkie wybryki chuligańskie.
W związku z tym pewna ilość
lokali, które MO zamierzała
uprzednio przekazać społe­
czeństwu. będzie miusiała zo­
stać przeznaczona dla tych re­
zerw.

W Warszawie MSW przeka-
że Stołecznej Radzie Narodo­
wej już w końcu bm. budynki
przy ulicy Koszykowej nr 8 i
nr 10 praż domy przy ul. Ka­
rowej 14/16 — dotychczasową
siedzibę KG MO. Wszystkie
zasadniczo agendy MSW zosta­
ną skupione w dwóch budyn­
kach: w obecnie zajmowanym,
przy ul. Puławskiej 150, oraz

w budowanym już od kilku lat
biurowcu przy ul. Rakowiec­
kiej, który ma być oddany do
użytku w czerwcu br. Wów­
czas też zostaną oddane do
dyspozycji St, RN lękale zaj­
mowane dotychczas przez
TOPL 1 GK Straży Pożarnych,
domy .przy Al. Ujazdowskich
7/9, reszta kompleksu przy ul.
Koszykowej, jak również duży
gmach szkolny przy ul. Nar-
butta 33.

W związku z przekazywa­
niem społeczeństwu przez
MSW dużej ilości budynków
mieszkalnych i użyteczności
publicznej, ministerstwo liczy
na pomoc rad narodowych w

nego, którzy są zwalniani z

pracy. Chodzi tiu głównie o

wytypowanie przez rady na­
rodowe pewnej liczby lokali,
w których znajdą pomieszcze­
nia różne otworzone obecnie
kursy i technika zawodowe,
mające umożliwić byłym pra­
cownikom BP przejście do in­
nego zawodu. M. in. zrealizo­
wanie pożytecznej inicjatywy
Ministerstwa Przemysłu Ma­
szynowego i MSW, które —

przy współudziale Instytutu
Elektrotechniki — chcą zorga­
nizować jednoroczny kurs pro­
dukcji lamp elektronowych, u-

zależnione jest od decyzji St.
RN w sprawie odpowiedniego
lokalu. Na ten kurs mogłoby
uczęszczać 300 kobiet, z tego
dla swoich byłych pracownic
MSW rezerwuje tylko 100
miejsc.

Lekarze polscy

rozszerzają kontakty zagraniczne
WARSZAWA (PAP). Medycyna polska zacieśniła ostatnio

swe kontakty zagraniczne. W roku ubiegłym ponad 600 na-

szyeh lekarzy o różnych specjalnościach (czyli dwukrotnie
więcej niż w roku 1955) uczestniczyło w zjazdach ■i kon­
gresach naukowych, które odbyły się w 26 krajach, m. in.
we Francji, NRF, Hiszpanii, Turcji i Stanach Zjednoczonych.
W roku ubiegłym zwiększy­

ła się również liczba szkole­
niowych wyjazdów lekarzy za

granicę. Specjaliści nasi po­
głębiali swą wiedzę w nowo­
czesnych ośrodkach naukowo-
medycznych Francji, Anglii,
Szwecji i innych krajów. W
Czechosłowacji np. przebywa­
ła na przeszkoleniu grupa chi­
rurgów — Inni nasi lekarze
zapoznali się w Czechosłowa­
cji z pracą poradni ginekolo­
gicznych dla dziewcząt. W o-

parciu c
’ czechosłowackie do­

świadczenia, tego rodzaju po­
radnie tworzone są i u nas.

W roku bieżącym przewi­
dziane jest dalsze zwiększenie
liczby szkoleniowych wyjaz­
dów za granicę. Zostanie rów-

25 hm. na wyższych uczelniach

rozpoczyna się
zimowa sesja egzaminacyjna

WARSZAWA (PAP). Studenci wyższych uczelni przygoto­
wują się do zimowej sesji egzaminacyjnej, która rozpoczyna
się 25 bm. i trwać będzie do 9 lutego. W niektórych uczel­
niach egzaminy z poszczególnych przedmiotów mogą jednak
rozpocząć się wcześniej.
Do tegorocznej sesji zimowej

przywiązywana jest duża wa­
ga. W ostatnich bowiem wy­
darzeniach życia politycznego
studenci, jak wiadomo, brali

nież znacznie przedłużony, o
olć 50 proc, czas ich trwania,
dzięki czemu lekarze będą
mieli lepsze możliwości pogłę­
bienia swej wiedzy fachowej.

Wstępne rozmowy na ten te­
mat zostały już przeprowadzo­
ne ze wszystkimi krajami de­
mokracji ludowej. Lekarze
nasi, którzy wyjadą do Związ­
ku Radzieckiego np. zdobywać
będą wiedzę z zakresu posłu­
giwania się w lecznictwie izo­
topami promieniotwórczymi,
parazytologii itp. Lekarze ra­
dzieccy u nas natomiast zapo­
znawać się będą z osiągnięcia­
mi polskiej ortopedii, trauma-

tologii, balneologii itp.
Interesująco zapowiada się

również w roku bieżącym licz­
ba i tematyka międzynarodo­
wych lekarskich zjazdów i
kongresów naukowych. Prze­
widuje się. iż lekarze nasi we­
zmą udział w ok. 42 zjazdach
organizowanych w różnych
krajach.

O tym, kto ma brać udział
w tych spotkaniach międzyna­
rodowych decydować będzie
nie jak w latach ubiegłych
Ministerstwo Zdrowia, ale po­
szczególne towarzystwa nau­
kowe oraz akademie medycz­
ne.

W Warszawi.e, w gmachu Gł.

Kwatermistrzostwa Wojska
Polskiego, odbył się pokaz pro­
ponowanych nowych ubiorów

wojskowych. Wzory te jeszcze
nie zatwierdzone są obecnie

przedmiotem dyskusji.
Na zdjęciu: Proponowane u-

blory żołnierskie. Od prawej:
ubiór żołnierza obsługi lotnisk,
ubiór żołnierza broni pancer­
nej, pozostałe wzory — piecho­
ta.

Fot. — CAF

W jednym
zdaniu...

• W hucie „Kościuszko” zakoń­
czone zostały prace związane 1

przebudową wielkiego pieca „A”,
dzięki czemu agregat ten pierwszy
w naszym hutnictwie rozpoczął
prace na tzw. podwyższonym ciś­
nieniu dmuchu.

q Pożar stepu, który wybuchł
w Australii zbliża się obecnie pa­
sem szerokości 100 km do miast

Barringun i Hungerford.

0 W mieście Lexlngton w sta­
nie Wirginia piętrowy autobus

wiozący około 40 pasażerów wpadł
na samochód ciężarowy i wywró«
cii się powodując śmierć 6 osób.

0 W ostatnich dniach w W.

Brytanii wydarzyły się cztery ka­
tastrofy lotnicze, podczas któ­
rych rozbiły się 3 myśliwce typu
„Meteor” oraz jeden myśliwiec ty­
pu „V»mpir”.

bardzo aktywny udział, co

wpłynęło oczywiście na mniej­
sze zainteresowanie sprawami
nauki. Czy również swymi do­
brymi wynikami w nauce po­
trafią poprzeć program VIII
Plenum KC PZPR — wykażą
egzaminy.

W stolicy pierwsi do egza­
minów przystąpili j,uż w dniu
7 bm. studenci Akademii I|Ie-
dycznej. Na „pierwszy ogień"
poszli słuchacze 5 roku Wy­
działu Lekarskiego oraz ich
koledzy z 4 roku. Za dwa dni
egzaminy na Akademii Medy­
cznej zdawać będą studenci
wszystkich lat i wydziałów tej
uczelni.

Na pozostałych uczelniach
Warszawy — Uniwersytecie,
Politechnice, w Szkole Głów­
nej Gospodarstwa Wiejskiego
i w Szkole Głównej Planowa­
nia i Statystyki oraz innych
egzaminy rozpoczną się dopie­
ro za kilkanaście dni.

Krakowscy studenci żyją już
pod znakiem zimowej sesji eg­
zaminacyjnej. W najstarszej u-

czelni kraju — na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim młodzież
przygotowuje się do egzami­
nów, korzystając z konsultacji
u profesorów oraz z bogatego
księgozbioru Biblioteki Jagiel­
lońskiej. Wielu bowiem stu­
dentów pragnie zdać egzami­
ny jeszcze przed obowiązują­
cym terminem.

Krajowa narada

motoryzacyjna
WARSZAWA (PAP). 7 bm.

rozpoczęła się w Warszawie
krajowa narada motoryzacyj­
na. zorganizowana przez sek­
cje samochodowe stowarzy­
szeń naukowo - technicznych
inżynierów i techników, me­
chaników polskich oraz inży­
nierów i techników komuni­
kacji, a także sekcje ekono­
miki transportu Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego.

W pierwszym dniu obrad
wygłoszono trzy podstawowe
referaty zawierające szczegóło­
wą, krytyczną ocenę dotych­
czasowego rozwoju motoryza­
cji w Polsce

0 Według oficjalnych danych
statystycznych, zapasy złota 1 de­
wiz Holandii w roku 1956 zmniej­
szyły się o 691 min guldenów.

0 6 bm. nad województwem rze«

szowskim przeszła gwałtowna bu­
rza, podczas której szybkość wla<i

tru dochodziła do 70 km na go*
dzinę.

0 Do Port Saldu wróciło 3 tyi
siące dawnych mieszkańców, któ-(
rzy opuścili miasto w czasie bry*
tyjisko - francuskiej
zbrojnej.

interwencji

Q Agencja Reutera

kozji, że dotychczas
żadnego zarządzenia
powrotu arcybiskupa Makariosa

z wygnania na wyspach Seychel'
les.

donosi z Ni­
nie wydano
w sprawie

Uczestnicy konkursu sportowego

„Gazety" i WKKF Kraków
termin nadsyłania kuponów
upływa 10 stycznia br.

Szczegóły na str. 2
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Bzdurna

plotka
też bywa
próżna

lęiamstwem można, na

ogół, posługiwać się do
osiągnięcia bardzo doraź­
nych choć oczywiście róż­
nych celów. Zawsze — z

natury rzeczy — kłamstwo
służy jako dość dogodna
broń tylko wtedy, gdy
prawda jest komuś, dla
jakichś celów, czy z jakichś
tam przyczyn — niewygo­

dna. Dlatego m. in. dość
szeroko znanym „gatun­
kiem" kłamstwa jest plot­
ka polityczna.

Istotnym polem popisu
dla politycznej plotki są,
jak wiadomo, wszelkie wy­
darzenia o ważnym, poli­
tycznym lub gospodar­
czym znaczeniu dla życia
kraju i jego obywateli.
Dlatego np. ostatni okres,
brzemienny w wydarzenia
o znaczeniu dla Polski
wprost przełomowym, stal
się, niestety, widownią
prawdziwego tańca czaro­
wnic w postaci orgii o-

szczerstw i plotek, jako
metody walki politycznej.
Dodatkowo zaś smutnym
zjawiskiem, świadczącym
niekiedy o braku zdrowe­
go rozsądku u wielu oby­
wateli naszego kraju jest
to, że nawet bzdura znaj­
duje odbiorców. Te wszyst­
kie fakty świadczą jednak
również i o tym, że orgii
oszczerstw i plotek nie de­
maskowano w porę, ani
nie przeciwstawiono im się
w sposób- dostatecznie sta­
nowczy. I tu — trzeba to

stwierdzić od razu — każdy
aktywista partyjny winien
przede wszystkim zgłaszać
pretensje do samego siebie.

Nowa fala plotek roz­
szerza się przy okazji to­
czącej się obecnie kampa­
nii wyborczej. Ponieważ
jednak dotychczasowe do­
świadczenia dowiodły, że
nie ma bzdur „niewinnych"
— trzeba je w porę ujaw­
niać. Oto krąży na przy­
kład wyssana z czyjegoś
brudnego palca plotka o

mającej rzekomo nastąpić-
zmianie waluty. Cel jej
jest jasny: by wśród części
przynajmniej cbywateli
wywołać uczucie niepe­
wności, braku stabilizacji
— właśnie w okresie wy­
borów. Znamy z przeszłości
wypadki, gdy taka, lub
podobnego typu plotka po­
wodowała polityczny i eko­
nomiczny zamęt w postaci
paniki na rynku. Sam po-
mysł z wymianą . waluty
dostatecznie już zdawałoby
się został skompromitowa­
ny. Tym niemniej wciąż
znajdują się naiwni

_

od­
biorcy nawet tak krótko-
nogiego kłamstwa.

W eźmy inny przykład.
Oto np. na Opolszczyźnie
wiele się ostatnio słyszy
plotek tak klasycznie non­
sensownych, że zdawałoby
się nawet dziecko w nie
nie uwierzy. A jednak sie­
ją niepokój wśród niektó­
rych, dawno już dorosłych
ludzi. Posłuchajcie tylko:
mówi się na przykład, że
„ludność miejscowego po­
chodzenia będzie wysiedla­
na do Niemiec" — według
zaś innej wersji — „ci co

mówią po polsku zostaną
przesiedleni na Wschód".
Na przykład do Rzeszow­
skiego, Lubelskiego. _

Bar­
dziej zaś pomysłowi i poli­
tycznie „oblatani" wspo­
minają o „Sybirze".

Nie warto chyba cytować
tu więcej przykładów.
Plotka polityczna zresztą
dostosowuje się zarówno
treścią jak i formą do
„potrzeb lokalnych", do
terenu na którym grasuje.
Dywersję polityczną (bo
tc jest dywersja), można
_ powtarzam — uprawiać
przy pomocy nawet bardzo
niewybrednego arsenału
śi odków.

Dlatego nie wolno by­
najmniej lekceważyć żad­
nej plotki politycznej, na­
wet takiej na miarę ma­
gla. Nie wolno także cho­
wać plotek pod korcem.
Trzeba je głośno i publicz­
nie demaskować, cierpli­
wie ujawniać ludziom,
kłamstwa, głupotę i podłość
plotki, nie dopuszczając do

tego, by działała w ukry­
ciu. A przede wszystkim
wszędzie i wszystkim gło­
sić prawdę o tym co

plotka chce właśnie zasło­
nić, zakryć kłamstwem. O

tym, komu służy.
Kto to ma robić? My

wszyscy. Jest to podsta­
wowym obowiązkiem każ­
dego członka naszej par­
tii. Wprawdzie kłamstwo

polityczne, wroga plotka
mają krótkie nogi, a szy­
dło zawsze wylezie z wor­
ka, ale nie wolno czekać
aż tak się stanie. Nawet w

krótkim okresie czasu nie

zdemaskowana w porę
wroga plotka może przy­
nieść nieobliczalne szkody.

(I. L.)

Natzym zdaniem

Ukrócić chuligaństwo
W Budapeszcie trwa
Odbudowa zniszczonych domÓW Już ponad 70 kuponów

Słów w sprawie chuligaństwa, słów bezsprzecznie po­
trzebnych, dających bowiem pogląd na to niepokoją­
ce zjawisko społeczne, mieliśmy już niemało. To

dobrze, że ostatnio ukazały się w różnych czasopismach roz­
prawy socjologiczne na temat kształtowania się postaw chu­
liganów. To dobrze, że były liczne dyskusje w sprawie
kwalifikacji prawnej czynów chuligańskich. To dobrze, że
świat nauki, publicyści, prawnicy zajęli
ną sprawa społeczną. Ale to

W tej chwili na ławie oskar­
żonych w Bydgoszczy zasiedli
chuligani w wieku 17—22 lata.
Są wśród nich tacy, którzy po­
nuro zwiesili głowy — być
może żałują swych czynów al­
bo boją się teraz konsekwen­
cji bicia milicjantów, napadu
na komendę MO i spalenia
radiostacji. Ale znaczna cześć
podsądnych spogląda ironicz­
nie na sędziów i prokurato­
rów i sprawia wrażenie, że

cały proces traktuje jako far­
sę, jako dalszy ciąg awantury
z 18 listopada.

Bydgoszcz zresztą nie jest
odosobniona a chuligaństwo,
to znaczy czyny, które traktu­
je się z zabójczą wyrozumia­
łością, jest pojęciem bardzo
rozciągliwym.

Chuligaństwo — to bicie
milicjantów, chuligaństwo —

to napady na spokojnych prze­
chodniów, chuligaństwo —

to wzniecanie hec nacjonali­
stycznych i rasistowskich i
chuligaństwo — to awantura

pijacka. Czy nie za wiele
podciągamy pod to pojęcie?

Ale nie o określenie chodzi.
W tym bardzo rozciągliwym
pojęciu mieściło się zwykle
jakieś dziwne mruganie o-

kiem: wiadomo chuligan —

młodzieniaszek źle wychowa­
ny, z nudów robi awantury.
Dość tego mrugania okiem.
Dość bezkarności. Bydgoszcz i
Szczecin aż nadto wymownie
pokazują, że z małych awan­
tur pijackich, właśnie wskutek
bezsilności władz administra­
cyjnych, jak lawina wyrastają
zbiorowe czyny, godzące w

nasze najżywotniejsze intere­
sy narodowe.

Gdy nie stało odwagi pię­
ciu milicjantom, by ukrócić a-

wanturę pod kinem Bałtyk w

Bydgoszczy, wyrosła z tego
reakcyjna w swym charakte­
rze i mogąca pociągnąć nie­
obliczalne skutki demonstra­
cja polityczna. Od pobłażli­
wości w traktowaniu chuliga­
nerii w latach ubiegłych pro­
wadzi droga do obecnego jei
rozwydrzenia.

Chcemy spokojnie spacero­
wać wieczorami po ulicach,
by nikt nie śmiał ofiarować
nam cegły na sprzedaż, nie
chcemy widzieć rozwrzeszcza-

__ ___

sie ta poważ-
przecież nie wystarczy.
nych 1 rozpijaczonych łobu­
zów, robiących sztuczny tłok
przed kinami 1
nie chcemy być
łajdackich burd
kich. Chcemy po
malnego, zwykłego porządku,
którego musi strzec milicja.

Jest rzeczą ogromnie cenną,
że Rada ~

wagę na

ła braki
i milicji
wia przed prokuraturą i mi­
licją te obowiązki, że w spo­
sób zupełnie niedwuznaczny,
wysuwa przed nimi
walki
jedno
wych

Ale
zgoda. Tu potrzebna jest czyn­
na postawa, czynne poparcie
dla milicji, która musi stać się
6tróżem porządku. Tu potrze­
ba przede wszystkim skoń­
czyć z pobłażliwością dla a-

wanturników, z sympatią dla
wyczynów pijackich, z wyro­
zumiałością dla łobuza. Niech­
że każdy milicjant chroniący
porządku może liczyć na ży­
czliwe poparcie każdego z nas,
boć przecież w naszym inte­
resie leży to, by dobrze pełnił
swoją służbę, by wszystko
mógł zrobić dla okiełzania
chuligaństwa. J. S.

w sklepach,
świadkami
antysemic-

prostu nor-

Państwa zwróciła u-

ten problem, wytknę-
w pracy prokuratury
oraz z całą mocą sta-

zadanie
z chuligaństwem, jako
z najbardziej podstawo-
zadań.
nie wystarczy bierna

w konkursie

pracach tych za-

jest około 12 tys.
W obecnej chwi-

jeszcze do od-
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Egipcjanie ściągają fla­
gę brytyjską z najwyż­
szego masztu w Port-
Saidzie po wycofaniu
się z miasta oddziałów

brytyjsko-francuskich.
Fot, — CAF

W piątym dniu procesu

Zeznania dalszych świadków
chuligańskich zajść w Bydgoszczy
BYDGOSZCZ (PAP). 7 bm., w piątym dniu procesu prze­

ciwko sprawcom zajść chuligańskich w Bydgoszczy przed
sądem zeznawali dalsi świadkowie.

Świadek Mieczysław Wiś­
niewski obserwował awantury
z okna swego mieszkania przy
ul. Chodkiewicza. Jak zeznaje,
słyszał m. in. okrzyki „Niech
żyje Stalin", „Niech żyje Bie­
rut". W dalszym ciągu świa­
dek opowiada o tym, jak
tłum po dojściu do Komendy
Wojewódzkiej MO począł roz­
bijać dyżurkę i próbował wy­
ważyć bramę prowadzącą na

dziedziniec komendy. Wyróż­
niał się tu aktywnością osob-

Delegacje z 10 krajów
zgłosiły już swój udział

w naradzie z okazji rocznicy
wyzwolenia obozu w Oświęcimiu

2aprosxoti0 rówttiei Pabto Picassa

(Inf. wt). — 28 stycznia br. rozpocznie na terenie Mu­
zeum w Oświęcimiu kilkudniowe narady poszerzony Sekre­
tariat Międzynarodowego Komitetu Oświęcimskiego. O-
brady odbywać się będą w trzech komisjach. Zjazd zaj-
mie się sprawą budowy pomnika dla uczczenia 4 milionów
ofiar obozu koncentracyjnego. Pomnik ma stanąć na rui­
nach dawnego krematorium

W czasie obrad zostanie o-

mówiony plan prac Muzeum
na rok 1957 oraz sprawa
przekazania pomieszczeń w

blokach poobozowych dla u-

rządzeniia w nich wystawy.
Pomieszczenia będą przeka­
zane tym krajom, których o-

bywatele byli więzieni i gi­
nęli w obozie oświęcimskim.
Równocześnie omówione bę­
dą sprawy uporządkowania
otoczenia byłego obozu znaj­
dującego się w stanie zanied­
bania. W ciągu narad będzie
omówiona działalność nauko­
wo-badawcza Muzeum, spra­
wa inwentaryzacji i wyko­
rzystania dokumentów obozo­
wych.

Generalny sekretarz Mię­
dzynarodowego Komitetu Oś­
więcimskiego, jeden z przy­
wódców obozowego Ruchu O-
poru, Austriak Herman Lan-
gbein przesłał zaproszenia na

zjazd do wybitnych artystów
plastyków (m. in. do Pablo
Picassa), do historyków sztu­
ki i historyków z 23 państw.

w Brzezince.

Dotychczas nadesłali zawia­
domienia o swym udziale w

naradach przedstawiciele An­
glii, Austrii, Francji, Holan­
dii, NRD, Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej, Rumunii,
Szwajcarii oraz Szwecji.
(Termin zgłaszania uczestnic­
twa jeszcze nie minął i są
spodziewane dalsze zgłosze­
nia).

Obrady mają na celu na­
danie Muzeum w Oświęcimiu
charakteru międzynarodowego
zgodnie z ustawą z dnia 2 VII
1947: „O upamiętnieniu mę­
czeństwa narodu polskiego i
innych narodów1’.

(es—pe)

nik w białym płaszczu ze ska­
leczoną dłonią, w którym
świadek rozpoznaje osk. Gul-
cza.

Dalsi świadkowie Stanisław
Skibiński oraz Jozef Kuzmier
czyk — funkcjonariusze MO,.
mówili o pobiciu przez awan­
turników milicjanta, którego
wyciągnięto z autobusu na pla­
cu Findera.

Sw. Ignacy Bielak — czło­
nek straży ochronnej pełniący
służbę w budynku radiostacji
opisuje przebieg wypadków na

Wzgórzu Dąbrowskiego. Świa­
dek widział jak grupa awan­
turników, która wtargnęła na

teren radiostacji, rozbijała ki­
jami aparaturę. Nie przypomi­
na sobie jednak nikogo z os­
karżonych, gdyż jak wyjaśnia,
był wtedy „bardzo przestraszo-
ny".

Sąd przychylił się następnie
do wniosku obrony i powołał
na proces biegłego socjologa —•

prof. Uniwersytetu Poznańs­
kiego Tadeusza Szczurkiewi­
cza. ,

Świadek "Edward Barbaro-
wicz, dziennikarz „Gazety Po­
morskiej’', przytacza m. in.
fakt, że kiedy w tłumie rzu­
cono hasło marszu na więzie­
nie, osk. Połomski starał się
powstrzymać zamiary awan­
turników, oświadczając, że ta­
ki czyn jest wysoce szkodli­
wy.

Następnie zeznaje Florenty-
na Jargiello 80-Ietnia starusz­
ka, która wychowywała osk.
Gulcza. Wyjaśnia ona, że jej
wychowanek miał poważne do­
legliwości wskutek ciężkiej
choroby dziedzicznej. Starusz­
ka mówi o napadach drgawek
i furii u swego wychowanka.

Dla zbadania obecnego sta­
nu zdrowia osk. Gulcza sąd
powołał biegłych lekarzy: we-

nerologa i psychiatrów, którzy
w czasie przerwy w rozprawie
zbadali oskarżonego.

BUDAPESZT (PAP). Jak do­
nosi agencja MTI, prace przy
remoncie zniszczonych domów
w Budapeszcie posuwają się
naprzód. W

trudnionych
robotników.
11 pozostaje
budowania 7 tys. domów.

W Budapeszcie oczekuje się
przybycia z Polski transportu
12 ton artykułów żywnościo­
wych i odzieży przeznaczo­
nych dla dzieci węgierskich.

*

Węgry wznowiły eksport
miodu za granicę. W ostatnich
dniach wysłano 4 wagony mio­
du do Francji, 6 — do Austrii i
2 do Niemiec zachodnich.

*

Kupon
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Za najlepszych spor­
towców krakowskich 1956
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Ostatnia partia
magazynów ryżowych
dla Burmy

KRAKÓW — NOWA HUTA
(PAP). — Hutę im. Lenina o-

puścił ostatni transport ma­
gazynów ryżowych przezna­
czonych na eksport do Burmy.
Zamówienie na 200 takich
magazynów zrealizowało biuro
eksportu kompletnych obiek­
tów przemysłowych, powstałe
w ub. roku w Hucie im. Le­
nina. Zamówienie zostało

wykonane w terminie.
Obecnie trwają pertraktacje

w sprawie sfinalizowania umo-

dalszych
ryżowych

wy ną dostawę
partii magazynów
dla Burmy.

Magazyny ryżowe
z szeregu pozycji
wych Huty im. Lenina,
in. w trakcie realizacji znaj­
duje sie dostawa urządzeń i
elementów zbiorników ropy
naftowej dla Egiptu, mostów
obrotowych itp.

są jedną
eksporto-

M.

Jak donosi agencja Reutera,
Organizacja do Spraw Wyży­
wienia i Rolnictwa NZ (FAO)'
podała do wiadomości, że we­
dług raportu przedstawiciela
tej organizacji dr Wahlena

znajdującego się obecnie w

Budapeszcie, rolnictwo wę­
gierskie potrzebuje co naj­
mniej 15 tys. ton zboża siew­
nego. Zboże to jest jedną z

najbardziej palących potrzeb
Węgier. FAO wysłała swego
przedstawiciela do Niemiec za­
chodnich, Holandii, Austrii i

Szwajcarii w celu zorientowa­
nia się, jakie ilości zboża sie­
wnego można by uzyskać w

tych krajach na pomoc dla

Węgier.

Zakaz przelotu
ebcych samolotów

nad Wyspami
Moluekimi

Jak donoszą z Djakarty, rząd
Indonezyjski zakazał od ponie­
działku przelotu obcych samolo­
tów nad wyspami Molucklmi; po­
przednio zakazano już przelotu
obcych samolotów nad zachodnią
częścią Jawy 1 południową częścią
Archipelagu Sulawesl.

List wybitnych przedstawicieli
inteligencji niskiej do dziennika „Unita"

RZYM (PAP). — Do redakcji dziennika
szedł ostatnio list od grupy
włoskiej,
List podpisali m. in. profe­

sorowie uniwersytetów i do­
cenci: Massimo Aloisi, Antonio
Banfi, Ranuccio Bianchi-Ban-
dinelli, Giorgio Candeloro,
Galvano della Volpe, Paolo
Fortunati, Lucio Lombardo —

Radice, Cesare Luporinl, Etto-
re Pancini, Carlo Sainari i Ugo
Natoli, architekt Luigi Cosen-
za, krytyk literacki Glacomo
de Benedetti, reżyserzy fil­
mowi — Giuseppe de Santis i
Carlo Lizzani oraz artysta ma­
larz Renato Guttuso.

Wskazując, że prasa burżu-
azyjna stara się wykorzystać
dla swoich celów fakt wystą­
pienia z partii komunistycznej
6 przedstawicieli inteligencji,
autorzy listu podkreślają, że
nie tylko postanowili pozostać
w szeregach partii, lecz z jesz­
cze większą energią walczyć o

realizację jej polityki.
Jesteśmy komunistami — jlosl

list — 1 wiemy, że naszym obo­
wiązkiem Jest pracować jeszcze
usilniej. Obecnie bowiem bardziej
niż kiedykolwiek jesteśmy przeko­
nani, że socjalizm —■to przyszłość
całej ludzkości, że przyszłość ta

jest Już teraźniejszością na ogrom­
nym obszarze świata. Zdajemy so­
bie doskonale spraw; z tego, że

„UNITA” nad-
przedstawicieli inteligencji

błędy popełnione w przeszłości I

trudności, wynikające w świecle

socjalistycznym nie są bynajmniej
świadectwem „rozbicia" naszych
ideałów rewolucyjnych, lecz

wprost przeciwnie — wyrazem o-

wocnego, jakkolwiek bolesnego
kryzysu, kształtowania się, roz­
woju, przechodzenia od jednego o-

kresu historycznego do drugiego.
Nie będziemy zapominali o tym,
że błędy popełnione w okresie,
który zbliża się już ku końcowi,
są nieznaczne w porównaniu z gi­
gantycznymi sukcesami walki

wyzwoleńczej, która spowodowała
rozbicie systemu Imperializmu 1

doprowadziła do utworzenia

pierwszego społeczeństwa socjali­
stycznego.

Konferencja kobiet

pracujących NRD
BERLIN (PAP). — Z inicjatywy

KC Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności odbyła się w

dniach S i ( stycznia w Glauchau

konferencja kobiet pracujących
NRD. W obradach wzięło udział
858 delegatek — robotnic i chło­
pek.

Referat wygłosiła kierownicz­
ka wydziału kobiecego KC SED E.

Baumana.
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y wytypowanych spor*
. V najczęściej powtarza­
ją lazwiska: Zabłockiego,
?Jr<Jąsienicy, Rakoczy,
Kwlia, Kusionówny, Fig-
yey, Janiszewskiego, a x

lrev: Wożniaka, Gracza,
, in)udka, Orlewicza, Wal-
terf

Jzymanych w poniedzia-
, oowiedziach nadeszły

od naszych czytelni-
Tj^zenia noworoczne. —

SJ^ńo z nich: Działowi
§PSemu „Gazety" 1
Włw Krakowie życzy po-

Nowego Rofcu miło-
sportu uczennica Zo-

flań.

lommamy, że termin
na.cnia kuponów upływa
JU'5m..
. . V1 nagród konkursu-ple-

Gazety Krakowskiej"
1 rt Kraków znajdują się
m.

Iiarat fotograficzny, tu-

styczny aparat radio-
’f, dwutygodniowy bez-
atny pobyt na woza­
ch narciarskich, narty
plastyku, plecak, ska-

nder, dwie karty woł­
go wstępu na trybuny
odkowe na wszystkie
ecze piłkarskie w sezo-

e 1957 na dowolnie
^-ybrane przez naszych,
rafoikursowiczów boiska
W isły, Cracovii lub Gar-

’ rni.

.j podamy nowe szcze-

g°ł.y zego konkursu oraz

^iagrody.

HokeiścuSA
przybędą dcpOlski

Hokejowa reprezentacja Pol­
ski udała się ostatnio do Mos­
kwy. Polacy odegrają tam dwa
spotkania z reprezentacją
ZSRR. Oba mecze wchodzą w

cykl przygotowań naszej dru-

Sukces koszykarzy

w San-Remo

W San-Remo zakończył
się międzynarodowy turniej
koszykówki, w którym
prócz zespołu mistrza Buł­
garii Lokomotiv (Sofia), wi­
cemistrza Włoch — Simen-
thai (Mediolan) oraz leade­
ra ligi czechosłowackiej —

Spartaka (Brno) startowali
również koszykarze kra­
kowskiej „Wisły".

W pierwszych meczach
turnieju Simenthał poko­
nał Lokomotiy 49:35, Loko-
motiv wygrał ze Sparta-
kiem 53:52, a Spartak spra­
wił dużą niespodziankę
zwyciężając Simenthał
58:54.

Koszykarze Wisły wy­
startowali bardzo pomyślnie
zwyciężając Lokomotiy
53:47. Krakowianie roz­
strzygnęli mecz na swoją
korzyść dopiero Po dwóch
dogrywkach.

W dalszych spotkaniach
turniejowych koszykarze
Wisły pokonali Spartaka
59:54, ulegli jednak następ­
nie Simenthałowi 43:56.

W ostatecznej klasyfikacji
turnieju zwyciężył Simen­
thał, Wisła zajęła II miejsce

wyprzedzając Spartaka i
Lokomotiy. Wynik ten jest
dużym sukcesem koszyka­
rzy krakowskich.

F

i.

ży“ykejowej do tegorocs-

roze;
24 1l,_
Kraj»d.

Doj
maj
druż

nycl\trzostw świata, które
5?z.e(e zostaną w okresie

„
— 4 marzec w stolicy

j pory organizatorzy
tylko czterech

tym również rep-
, „„w Polski. W mis-
^zos1h nie wezmą defini-

alu zespoły Szwaj-
.ustrii — można się
podziewać, że liczba
Jch państw w najbliż"
kie wzrośnie.

pości dotyczące startu
Istwach moskiewskich

lacji USA i Kanady
a sprzeczne. Informa-
|vwy wskazują, że w

wańia do tegorocz-
‘trzostw Kanada zain-

ńa wielką sumę pie-
órzy czym po raz

pierw: przygOtowaniami ob­
jęto n zawodowców,

ale roę;ei wszystkich naj­
lepszym hokeistów amators­
kich _zrtiów tego kraju. He-
keisci l„- zaprop(>nowaj5 poi-
sce odegr.e dwu spotkań w

naszym raju w terminach 6
i 8 marc Należy przypusz­
czać, ze prezentanci Stanów
Zjednocziych nie przyjadą
specjalni p0]ski, z czym
łączy S’fprzypuszezenia, że

wez!".ą>ni udział w turnieju
mosk»skim.

Przed startem di wyścigu

II iHdzleń

trwa strajk metalowców
Szlezwik-Holszłynu
BONN (PAP). — Strajkujący od

11 tygodni metalowcy Szlezwik-

Holsztynu przeprowadzili w ponie­
działek glosowanie nad sprawą,
czy kontynuować walkę, czy też

przyjąć warunki zaproponowane
przez komisję rozjemczą. Robo­
tnicy domagają się podwyżki płac
i świadczeń.

Komisja taryfowa związku me­
talowców zaleciła przed kilku

dniami robotnikom, aby opowie­
dzieli się za kontynuowaniem
strajku. Aby zalecenie to Wystało
wykonane, musi się za nim opo­
wiedzieć co najmniej 75 proc, ro­
botników. Z 32.500 strajkujących
28.000 należy do związku metalow­
ców i ma prawo brać udział w

głosowaniu.
W poniedziałek o godzinie 8 ra­

no rozpoczęło się głosowanie, któ­
re trwało do godziny 14. Przebiega­
ło ono pd znakiem wielkiej akty­
wności strajkujących. Już 30 minut

po rozpoczęciu akcji około 40

proc, uczestników oddało swe gło­
sy. Wyniki — jak podaje agencja
DPA — mają być ogłoszone we

wtorek 8 bm

ZYTELNIK polski na ogół nie­
zbyt wiele wie o tym kraju le­
żącym u południowo-wschod­

nich krańców kontynentu azjatyc­
kiego i będącym częścią olbrzymiego
archipelagu w.yisp zwanych wspólnie
Oceanią., A przecież kraj ten liczy 82
min mieszkańców ną obszarze 1,9
min km kw. Obszar ten to ok. 3 tys.
mniejszych i większych wysp. Być
może, że niektórzy pamiętają jeszcze,
iż do Indonezji należą wyspy Bali
słynne z urody dziewcząt, które są
jednocześnie wspaniałymi tancerka­
mi.

I to wszystko? Nie, nie wszystko.
Sama nazwa „Stany Zjednoczone In­
donezji", a ieszcze wcześniej — „Re­
publika Indonezyjska" nie jest zbyt
stara. O wiele starsza i bardziej
sławna jest nazwa Wyspy Korzenne,
które w okresie Odrodzenia nęciły
swymi legendarnymi bogactwami
najbardziej śmiałych żeglarzy. Pierw­
szymi, którzy, tam dotarli, byli Por­
tugalczycy. Po upadku potęgi Portu­
galii zjawili się Holendrzy, którzy
utrzymywali władzę aż do czasu,

gdy wojska japońskie podczas II

wojny światowej zajęły ten kraj.
Wyzwolenie kraju spod okupacji Ja­

pońskiej przynosi proklamowanie Repu­
bliki Indonezyjskiej, której jednak przez
długi czas nie chcieli uznać niedawni pa­
nowie tego kraju, Hufcendrzy prowadząc
kilkuletnią wojnę z młodą republiką. O-

-statecznie w 1949 roku, na skutek obu­
stronnych kompromisów, utworzone zo­
stały Stany Zjednoczone Indonezji zwią­
zane unią personalną z Holandią. Unia

została zerwana przez Indonezję w u-

biegłym roku.

JAK WYGLĄDA stan polityczno-
prawny, bo jeśli chodzi o gospo­

darkę, to do dziś kapitał holenderski
ma tu przeważające wpływy. Jeśli
teraz dodamy, że Indonezja daje bli­
sko poło wę światowej produkcji kau­
czuku, ponad 90 proc, chininy, 21
proc, cyny, 80 proc, pieprzu, że po­
siada ponadto bogate złoża ropy naf­
towej, wówczas zobaczymy, jak waż­
ną pozycją jest ten. kraj w zaostrza­
jącej sie ciągle walce o surowce. O-
stahnio dochodzą z Indonezji, a ści­
ślej mówiąc z Sumatry wieści o pu­
czu grupy wojskowych, którzy od­
mówili poparcia rządowi centralne­
mu, którego premierem jest dr Ali
Sastroamidjojo.

Jakie są przyczyny puczu? Jest ich
wiele. Indonezja, kraj składający się
z tysięcy -wysp posiada słabe poczu­
cie więzi jedności narodowej. Ponad­
to istnieje dość dawna rywalizacja
pomiędzy Jawą, która jest siedzibą
władz centralnych, a Sumatrą do­
starczającą przeważającej ilości bo­
gactw narodowych. Piagą nie dość
ostro jeszcze zwalczaną jest korup­
cja. Toteż przywódcy rebeliantów,
pułkownicy Simbolon i Hussein jako
powód, który ich skłonił do buatu,
podają brak autonomii Sumatry i
nieudolną walkę rządu z korupcją.

Jest w tym niewątpliwie pewna
doza prawdy, ale cały zespół faktów
świadczy, że hasła walki z korupcją
są tylko pretekstem dla zdobycia so­
bie poparcia wśród społeczeństwa.

W istocie spiskowcom chodzi (o czym
zresztą mówią otwarcie) o obalenie
rządu Sastroamidjojo i zastąpienie
go innym, bardziej dogodnym dla
monopoli zagranicznych i związa­
nych z nimi warstw burżuazji indo­
nezyjskiej.

Obecny rząd dr Sastroamidjojo po­
wstały w wyniku pierwszych w In­
donezji wyborów powszechnych jest
rządem koalicyjnym, który popiera
także partia komunistyczna. Przewo­
dnicząca koalicji Partia Narodowa
dąży do urzeczywistnienia swego pro

•gramui, tj.osiągnięcia pełnej niezależ­
ności kraju. Właśnie obecny rząd anu

lował unię łączącą kraj z Holandią.
Pragnąc natomiast uwolnić choć czę­
ściowo kraj od przemożnych wpły­
wów obcego kapitału postanowił u-

państwowić w październiku ub. roku

pola naftowe w północnej Sumatrze
(tj. właśnie tam, gdzie rozpoczęli re­
belię powstańcy). Właścicielem tych
pół był słynny koncern brytyjsko-
holenderski, Royal Dutch Oil Com­
pany.

I w tych chyba posunięciach rządu
Sastroamidjojo należy szukać przy­
czyn rewolty inspirowanej przez ka­
pitał zagraniczny, obawiający się u-

tnaty swych aktywów.
Program rządu indonezyjskiego

kierującego się zasadą pokojowego
współżycia z wszystkimi krajami i

nieprzystępowania do jakiegokol­
wiek bloku militarnego cieszy się
poparciem większości społeczeństwa.

Dymisji obecnego rządu domaga się
jedynie reakcyjna partia Masjumi.
Trzy pozostałe wielkie partie — Par­
tia Narodowa, partia „Nahdatul Ula-
ma“ i partia komunistyczna nie wi­
dzą potrzeby ustąpienia rządu.
/Ą TYM, kto popiera elementy re-

akcyjne w Indonezji, pisze czło­
nek KC Komunistycznej Partii Ho­
landii, Wolf. Zwraca on uwagę, że

próba przewrotu podjęta na Suma­
trze przez Simbolcna i Husseśna zo­
stała przyjęta iz nietajonym zadowo­
leniem w kiolonizatorskicłi kołach
Holandii. Autor podkreśla, że klika
Simbolonia zasłużyła sobie na sym­
patię tych kół, ponieważ broni cna

interesów spółek i koncernów zagra­
nicznych. „Czyż nie .est znamienne
— pisze Wolf — że pierwszym posu­
nięciem Simbolona był zakaz organi­
zowania strajków i przywrócenie
plantatorom ich kolonialnych praw?"

Celem rebeliantów i ich protekto­
rów jest przede wszystkim obalenie
rządu Sastncamidjojo za jego dzia­
łalność w.ymierzoną przeciwko kolo­
nializmowi.

Tak więc siłom demokratycznym i

postępowym w Indonezji zagraża po­
ważne niebezpieczeństwo. Jest bo­
wiem jasne, że w wypadku objęcia
władzy przez reakcję popierana przez
monopole zagraniczne i idącą wyraź­
nie na kompromis z kolonizatorami,
krai ten dokonałby kroku wstecz na

drodze utrwalenia niezależności.Jed-
nocześnie usadowienie się reakcji w

Indonezji osłabiłoby zwarty, anty-
imperi.ałistyćzny frcnt krajów Ban-
dungu, którego premier Sastroami­
djojo był jednym z głównych organi­
zatorów. JAN ŚWIATŁOWSKI
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Przed debatą Ciekawostki Czy w styczniu Odnowa w handlu zagranicznym (II)

algerską w ONZ
(Korespondencja AR x Parała)

to mija rok straconych
iluzji" — powiedział
nam 31 grudnia o 11

wieczorem pewien nieznajomy,
którego spotkaliśmy na placu
Concorde. Wyciągając rękę w

kierunku przeciwległego brze­
gu Sekwany, gdzie znajduje
Kię Pałac Burboński, dorzucił:
„Ten rok będzie lepszy, ponie­
waż nie może już być gorszy
aniżeli obecny. Nadzieje, któ­
re znalazły wyraz 2 stycznia,
nie zostały spełnione i zakoń­
czyły .się niepokojem związa­
nym z agresją w Egipcie i wy­
darzeniami na Węgrzech".

Nie wiemy, czy 2 stycznia
1956 roku nieznajomy ów gło­
sował na partię radykałów, so­
cjalistów czy komunistów. Jest
jednak rzeczą pewną, że gło­
sował „na lewicę”. „Lewica” q-

biecywała pokój w Algerze,
odprężenie w sytuacji między­
narodowej, obniżkę cen i
umniejszenie podatków...

Socjaliści i radykałowie są
bdpowiedzialni zą uczynienie z

Francji kraju, w którym ruch
samochodów jest ograniczany,
w którym wzrasta bezrobocie,
podatki rosną wraz z cenami,
a którego setki tysięcy mło­
dych ludzi pozosjają ciągle w

Algerze.
Komuniści znajdują się w o-

Pozycji wobec tego rządu, co

przysporzyłoby im nowych
sympatyków, gdyby nie wy­
darzenia na Węgrzech, które

prasa, radio i telewizja wy­
korzystały do rozpętania kam­
panii antykomunistycznej. Je­
dnocześnie bilans rządu socja­
listów i radykałów nie przy­
ciągnął sympatii warstw śred­
nich dla innych partii lewico­
wych. Nie przeciągnął jej prze­
de “

cji
go
ry
na

nął, bo polityka rządu wobec
tego problemu była ńie tylko
coraz bardziej zgodna z żąda­
niami prawicy, ale brakowało

jei również jakiejkolwiek kon­
sekwencji.

W ostatnim tygodniu zabój­
stwo jednego z wielkich kolb-
nialistów francuskich w Alge­
rze. Frogera, stało się hasłem
do pogromu w jednej z dziel­
nic Algeru, Nastąpiła natych­
miastowa odpowiedź ze strony
powstańców. Trybunały fran­
cuskie wydają wyroki śmierci.

W ostatnich dniach czytelni­
cy gazet dowiedzieli się jed­
nak. że obok kontynuowania
starei Polityki w Algerze rząd
Guv Molleta prowadził jedno­
cześnie rokowania z tymi, któ­
rych nazywa ..buntownikami”
i ..terrorystami".

Rewelacje na ten temat po­
dał dziennik tunezyjski „Ac-
tion" oraz prof. Mandouze,
który do niedawna był uwię­
ziony. Rewelacje pisma „Ac-
tion" są bardzo szczegółowe i
mówią o czterech spotkaniach
między osobistościami z fran­
cuskiej partii socjaldemokra­
tycznej i przedstawicielami
algerskiego Frontu Wy­
zwolenia Narodowego .—

Pierwsze spotkanie odbyło
się 12 kwietnia w Kairze. —

Drugie — 11 czerwca w Bel­
gradzie. gdzie wśród rozmów­
ców francuskich znajdował, się
również sekretarz, generalny
SFIO, Pierre Commin. Trzecie
miało miejsce 2 września w

Rzymie; rozmówcy francuscy
oświadczyli w czasie tego spo­
tkania, że zostali upoważnieni
do rokowań na bazie niezależ­
ności Algeru. Czwarte odbyło
się również we wrześniu w

Belgradzie. Rząd Guy Molleta
coraz bardziej obawiał się je­
dnak niechęci prawicy. Skoń­
czyło się tym. że przedstawi­
ciele walczącego Algeru zostali
oskarżeni przez Pierre Commi-
na o stawianie żądań nie do
przyjęcia.

Jednocześnie prof. Mandouze
ujawnił, że w lutym 1956 r. na

osobistą prośbę Guy Molleta
skontaktował przedstawicieli
algerskiego Frontu Wyzwole­
nia Narodowego z osobistościa­
mi rządowymi. Jest zatem rze­
czą pewną, że rząd francuski
szukał w pewnym okresie mo­
żliwości ustanowienia obieca­
nego pokoju. Dlaczego próby
te nie doprowadziły do pozy­
tywnych rezultatów?

Publicysta „nowej lewicy",
Claude Bourdet, wnikliwie a-

nalizuje wahania w stanowi­
sku rządu francuskiego. Jego
zdaniem. Guy Mollet nie chciał
zgodzić się na wyłączne popar­
cie partii lewicowych: komuni­
stów. socjalistów, radykałów i
kilku deputowanych niezależ­
nych z Francji zamorskiej, —

Stanowiłoby to większość sła­
bą, ale pewną. „Rząd Guy
Molleta — stwierdza Claude
Bourdet — jest ciągle pod pre­
sją strachu przed prawicą pod
presją nadziei na zachowanie

jej życzliwości".
Ujawnienie tajnych rokowań

francusko-algerskich przez
rząd tunezyjski świadczy, że

rząd ten przestał wierzyć w

pokojową politykę Guy Molle­
ta i chce uniemożliwić mu

stwierdzenie w ONZ, że jakie­
kolwiek rokowania były nie­
możliwe. W przededniu tej de­
baty lewica we Francji jest
rozbita i oznaki jedności, któ­
re notowano w pewnym okre­
sie, są coraz mniej liczne. Gdy­
by prawica została zmuszona

do zawarcia pokoju w Algerze
(Francja nie ma obecnie inne­
go poparcia na forum między­
narodowym iak tyli,o konser­
watystów brytyjskich j Afrykę
południową), nie będzie więcej

potrzebowała mediacji Guy
Molleta. Był on potrzebny tyl­
ko po to., aby dać niepopular­
nej wojnie w Algerze socjal­
demokratyczny szyld. Obecnie,
ludzie prawicy zechcą, być
może, przechwycić dla siebie
zasługę zawarcia pokoju.

Wszyscy ludzie postępowi u-

derzają na alarm. Jeśli zezwoli
się reakcjonistom na przejęcie
władzy, zostaną oni, być może,
zmuszeni do zawarcia pokoju
w Algerze i wykorzystają to
dla spętania lewicy i zmusze­
nia do milczenia klasy robot­
niczej dotkniętej rosnącym
bezrobociem. Pozostałe tylko
jedna szansa. Ta mianowicie,
że rząd Guy Molleta zrozumie,
iż trzeba działać szybko, za­
wrzeć pokój j przywrócić w

ten sposób zaufanie opinii
francuskiej do lewicy.

DOMINIQUE DESANTI

z kraju
Wiktoria KJ.uzek, rodem z

Poznańskiego, przebywa na

emigracji We Francji od
1931 roku. Na święta
przyjechała do kraju, aby
odwiedzić swą siostrę re-

emigrantkę z Francji Ma­
rię Sobieraj zamieszkałą w

Krakowie. 'Mąż Wiktorii
Kluzek pochodzi spod
Tarnowa i pracuje w hu­
cie

(od
zek

k/Metzu. Na zdjęciu:
prawej) Wiktoria Klu-

z siostrą.

CAF — fot. Węglowskl

ruszy
szczecińska

wszystkim z powodu sytua-
w Algerze — podstawowe-
problemu dla Francji, któ-
będzia wkrótce omawiany
forum ONZ. Nie przyciąg-

■***^.. >

i*--

600 b. więźniów Oświęcimia
domaga się odszkodowań od IG

(Inf. wł.). — Przy Zarządzie
Okręgowym Związku Bojow­
ników > o Wolność i Demokra-

Czy prakaiiszanie,
przodkowie

współczesnych
mieszkańców Kalisza,

byli zwolennikami

golenia brody?
' ŁÓDŹ (PAP). Archeolodzy

łódzcy dokonali ciekawych od­
kryć na dużym cmentarzysku
z pierwszych wieków naszej
ery w Zadowicach pod Kali­
szem.

W jednym z grobów znale­
ziono m. in. brzytwę z żelaza,
pochodzącą z wczesnego okresu
rzymskiego.

Okolice Kalisza zamieszki­
wała przed prawie 2.000 lat
ludność, która należała do lu-
gijskiego plemienia Kalisiów.
Męska połowa tych Kalisiów,
których nazwę o brzmieniu
wyraźnie słowiańskim zanoto­
wał historyk rzymski Tacyt,
używała więc widocznie już
brzytew, goląc zarost. Brzytwy
pochodziły z importu.

cję została powołana Okręgo­
wa Komisja Weryfikacyjna
przyjmująca do ostatnich dni
zgłoszenia byłych więźniów
hitlerowskiego obozu koncen­

tracyjnego w Oświęcimiu.
Zgłoszenia te i ich rejestracja
miały na celu umotywowanie
wystąpienia w sprawie od­
szkodowań, które IG-Farben
Industrie jest skłonna wy­
płacić.

Jak się dowiadujemy. Okrę-
gowa Komisja Weryfikacyjna
przy ZBoWiD w Krakowie

przyjęła ogółem około 600
zgłoszeń. Po dokonaniu ich
szczegółowej rejestracji zosta­
ły one odesłane do Zarządu
Głównego ZBoWiD w War­
szawie. przy którym istnieje
Centralna Komisja Weryfika­
cyjna. Zadaniem tej Komisji,
a raczej wyłonionej specjal­
nie delegacji ogólnopolskiej
bedzie prowadzenie dalszych
pertraktacji z przedstawicie­
lami IG-Farben Industrie
(Niemiecka Republika Fede­
ralna). w sprawie odszkodo­
wań dla byłych więźniów o-

bozu koncentracyjnego w O-
święcimiu.

Chciałem Wam, Czytelnicy, opowiedzieć
zdarzenie, które mnie spotkało w o-

statni dzień starego roku:
W sylwestrowy wieczór czekałem na przy­

bycie Nowego Roku i musiałem się zdrzem­
nąć, nie pamiętam bowiem, skąd wziął się
w pokoju nieznany mi człowiek rozparty te­
raz wygodnie w krześle.

Jakby uprzedzając moje pytanie rzekł:
— Jestem Asmodeusz zwany także „dia­

błem kulawym", a przyszedłem jak się już
pewnie domyślasz, stamtąd — pokazał leżą­
cy na stole tom Lesage’a. — Do północy już
niewiele pozostało minut, warto się więc
przedtem po Krakowie rozejrzeć, by nie prze­
gapić, co się starego pod noworocznymi na­
dziejami przemyca.

Ledwo skinąłem głową, Znaleźliśmy się
przed DBOR. Stał tam siwy staruch i coś
pospiesznie do pękatej torby upychając li­
czył; „Pięćset, sześćset, siedemset..,”

— To rok stary — usłyszałem szept — li­
czy izby, które pogubił plan roczny po dro­
dze.

Tymczasem staruch tobol naklejką jakąś
opatrzył i zamachnąwszy się, tobół przez
okno do DBOR przerzucił i — czmychnął.

Obejrzeliśmy pakę. Na kartce papieru
widniało wiele dat i trzy podpisy.

— To daty narad i konferencji — rzekł
Asmodeusz — a te podpisy to zobowiązania
pewnych ministrów.

Światło nagle zgasło i czarodziejskim spo­
sobem znaleźliśmy się w gmachu przy ul.
Basztowej. Siedziała tam w kącie postać ja­
kaś i spała chrapiąc głośno.

— Co to za jedna? — spytałem.
— Pst, to Kampania Wyborcza — szepnął

mój przewodnik — nie przeszkadzaj.
JIZ obec tego przenieśliśmy się przed budy-
” nek Prezydium MRN. A tu co? Przed

pomnikiem dostojnego ipietla stoi gromada
elegancko ubranych panów i wymachując
pięściami szczupłemu wiceprzewodniczącemu
wrzeszczy: „Nie dam, nie dam!"

— A co im chce wiceojciec miasta odebrać?
— szepnąłem.

— To dyrektorzy — uśmiechnął się czarci
przewodnik — Chodzi im o metry. O te, któ­
rych nie chcą oddać na mieszkania.

Niezauważeni dostaliśmy się do siedziby
jednego z KD. W pokoju, którego ściany
wyklejone były wielkimi plakatami z napi­
sem „KD na zagrodzie — równy wojewodzie",
stał na stole mały człowieczek, ale, o dziwo,
stał — na głowie...

(bc)

telewizja?
(Inf. wł.) — Od kilku mie­

sięcy prowadzone są w Szcze­
cinie prace związane z uru­
chomieniem .nowego ośrodka
telewizyjnego. Prace te znaj­
dują się obecnie już w stadium

końcowym t należy się spo­
dziewać, że jeszcze w bieżą­
cym miesiącu stacja telewizyj­
na w Szczecinie nada swój
pierwszy program.

Oncgdaj przeprowadziliśmy
krótką rozmowę z dyrektorem
szczecińskiej Rozgłośni Pol­
skiego Radia, który udzielił
nam kilku aktualnych infor- dnich. Chętnie przyjmiemy
macji na temat nowej stacji kredyty tak dewizowe, jak fo­
telewizyjnej. warowe oparte na rzetelnych,

Według tych informacji, handlowych zasadach dające
prace przygotowawcze do na- obustronne gwarancje i zgod-
dania pierwszego programu
znajdują się w pełnym toku.

Niestety, zespół budujący apa­
raturę natrafił na pewne tru­
dności. A mianowicie zakoń­
czenie budowy aparatury od­
wleka się z powodu braku
kilku elementów, m. in. lamp
telewizyjnych.

Wspomniany zespół składa­
jący sie przede wszystkim z

pracowników szczecińskiej
Rozgłośni Polskiego Radia
zwrócił się do ośrodka tele­
wizyjnego vv Warszawie z

prośbą o odstąpienie braku­
jących elementów dla apara-

Zadattia na dziś
Dwie uzupełniające się dro­

gi prowadzą do realizacji
warunków swobodniejszej

pracy naszego handlu zagrani­
cznego i całej gospodarki. Je­
dna to aktywizacja wewnątrz
kraju w kierunku zwiększenia
produkcji eksportowej, druga
1— uzyskanie pomocy z ze­
wnątrz. Pomyślnie zakończone
rokowania moskiewskie, które
bardzo poważnie odciążyły na­
szą gospodarkę narodową, nie
wykluczają ewentualnej po­
mocy ze strony państw zacho-

kredyty tak dewizowe, jak to­
warowe oparte na rzetelnych,

przemy-
mln ru-

naszego
trzech

wynosi

jącycn elementów aia apara- -<u 1

tury szczecińskiej. W ciągu Pomocy
najbliższych dni okaże się. czy
ośrodek telewizyjny w War­
szawie posiada konieczne czę­
ści zapasowe i czy będzie
mógł przyjść z pomocą Szcze­
cinowi. Jeżeli ośrodek war­
szawski będzie mógł odstąpić
kilka brakujących Szczecino­
wi elementów, to nowa stacja
telewizyjna w

swój pierwszy
cze w styczniu

Polsee nada

program jesz-
br.
CZ. BREIT

SPROSTOWANIE

Do artykułu
polski”,
statnim
godnia"
przykry
statnim
„Stworas przygotowuje scena­
riusz o tematyce zaczerpniętej
z wydarzeń' ostatnich lat — ma

to być film o przeżyciach wdo­
wy po jednym z 19 oficerów
straconych na skutek niesłu­
sznego wyroku. Nie wydaje
mi się. żeby można było
przejść nad przeszłością
porządku dziennego''.

„Nowy film
zamieszczonego w o-

numerze „Echa Ty-
na str. 4 wkradł się
błąd drukarski. W o-

akapicie ma być

ne z zasadami równorzędności
i wzajemnych korzyści. Rzecz

prosta, warunkiem nieodzow­
nym jest, aby pomoc taka nie
była związana z jakimikol­
wiek warunkami politycznymi
i nie pozwalała na jakąkolwiek
ingerencję w sprawy naszej go­
spodarki narodowej. Słowem,
chodzi o taki charakter pomo­
cy, który by odpowiadał naszej
suwerenności narodowej i na­
szej pozycji w świecie.

W naszych kołach politycz­
nych dużo mówi się o prowa­
dzonych w tym kierun-

rozmowach. Sprawy
’

gospodarczej dla
żywo są też

'dyskutowane na zachodzie. —

Można powiedzieć, że pierw­
sze kroki zostały poczynione.

Ale — jak powiadam — po­
moc z zewnątrz to tylko jedna
strona medalu. Druga to akty­
wizacja naszego eksportu. —

Skoro mówi się o zrównowa­
żeniu naszego bilansu płatni­
czego, wysuwa się zwykle o-

bok rozszerzenia eksportu —

równorzędnie cięcia w zakre­
sie eksportu. Jestem daleki od
przypuszczeń, że w naszym im­
porcie jest wszystko w zupeł­
nym porządku, na pewno są
pozycje, które bez uszczerbku
dla kraju można z powodze­
niem skreślić z puli importo­
wej, generalnie jednak rzecz

biorąc wydaje się, że przece­
niamy albo wadliwie ocenia­
my korzyści, jakie przynieść
mogłoby ograniczenie importu.
Dla jaśniejszego obrazu kilka
danych o strukturze naszego
przywozu. (Podane liczby obej­
mują okres trzech pierwszych
'kwartałów br.). Otóż struktura
importu polskiego według
grup towarowych przedstawia

się następująco: Surowców,
paliw i półfabrykatów przy­
wieźliśmy na łączną sumę
1.433,4 min rubli, maszyn, u-

rządzeń j sprzętu transporto­
wego na sumę 651,5 min rubli,
artykułów rolno-spożywczych
na sumę 402,9 min rubli i
wreszcie artykułów konsump­
cyjnych pochodzenia
słowego na sumę 170
bli. Łączna wartość
importu w okresie
kwartałów ub. roku
2.657,8 min rubli.

Jak widać, największą war­
tość w naszym przywozie sta­
nowią surowce i półfabrykaty
dla przemysłu. Z tego, rzecz

prosta, zrezygnować nie moż­
na bez groźby zasadniczego za­
łamania się naszych planów
gospodarczych. Drugą z kolei
pozycję o największym cięża­
rze gatunkowym stanowią ma­
szyny 1 urządzenia. Znów po­
zycja niezbędna dla dalszego
rozwoju gospodarki, dla reali­
zacji planów inwestycyjnych.
Pozostają dwie grupy towaro­
we przeznaczone bezpośrednio
albo pośrednio na użytek lud­
ności. Rezygnacja względnie —

ostre ograniczenie importu w

tym zakresie godziłoby wprost
w nasze założenia wzrostu sto­
py życiowej.

Powtarzam: zdaję sobie
sprawę, że importujemy wiele
rzeczy niepotrzebnych, że w

granicach poszczególnych grup
towarowych mogłyby być do­
konane mniejsze czy większe
restrykcje. Niewątpliwie rzecz

’do zrobienia. Ale generalnie
ujmując zagadnienie naszego
importu, ograniczenie przy­
wozu jakiejś wyraźnej ulgi go­
spodarce narodowej przynieść
nie może! I dlatego sądzę, że

droga wiedzie przede wszyst­
kim przez aktywizację ekspor­
tu. Tu wysuwa się na czoło
sprawa węgla.

Eksportujmy węgiel
Jedno na wstępie zastrzeże­

nie: to, co napiszę obecnie, ma

charakter wyraźnie dyskusyj­
ny. Spodziewam się ostrej po­
lemiki.

Napisałem w pierwszym ar­
tykule, że ograniczenia w wy­
wozie węgla są koniecznością
wynikającą wprost ze wzrostu

zapotrzebowania krajowego.
Zdanie to podtrzymuję w ca­
łej rozciągłości, jeśli chodzi o

naszą przyszłość, ale... Wlaś-

nie — „ale". Wydaje się, że w

ahwili obecnej, doraźnie, po­
winniśmy nasz eksport węgla
zwiększyć do maksimum. We
wzroście eksportu węgla widzę
najpoważniejszy czynnik, któ­
ry może ukształtować nową
linię naszej polityki handlo­
wej. Pisałem w pierwszym ar­
tykule, że zasadniczym i nie­
odzownym warunkiem wypra­
cowania takiej linii, wykształ­
cenia nowej struktury’ naszego
eksportu jest odbudowa re­
zerw. tak surowcowych, jak
dewizowych. Jest to zadanie
palące, zadanie na dziś!
Trzeba zatem gromadzić i

zwiększać produkcję tych ar­
tykułów, za które otrzymuje­
my szczególnie korzystne ceny,
które możemy sprzedawać „od
ręki". A takim artykułem jest
węgiel.

Sytuacja na światowym ryn­
ku węglowym kształtuje się,
jak nigdy dotąd. Węgiel osiąga
ceny, o których jeszcze przed
kilku laty próżno było ma­
rzyć! Dość powiedzieć, że cena

jednej tony węgla na rynkach
światowych osiąga nierzadko
25 dolarów! Jest to suma

wręcz rekordowa,, a według
opinii najpoważniejszych eko­
nomistów, koniunktura węglo­
wa ma długotrwałe tenden­
cje. Chodzi
koniunkturę
maksymalnie.

Mówimy,
eksportu węgla jest konieczno­
ścią wobec wzrostu zapotrze­
bowania w kraju. Twierdzę, że

zapotrzebowanie to ma wszel­
kie cechy marnotrawstwa. Bo
np. Czechosłowacja, kraj o

większym chyba, niż u nas

przemyśle, zużywa niewiele
więcej węgla,, niż wynosi jej
wydobycie. A w CSR wydoby­
wa się zaledwie około 30 min
ton węgla. Według statystyk,

zatem o to, by
tę wykorzystać

że ograniczenie

w niektórych gałęziach prze- I

mysłu na jednostkę produkcji •

zużywamy prawie dwukrotnie
więcej węgla, niż w NRF.

Więc walka z marnotraw­
stwem, więc stworzenie
skutecznych bodźców eko-

nomicznych w zakresie o-

szczędności paliw. Ow­
szem, alle to program mini­
mum. Postuluję coś więcej:
postuluję rewizję naszych
planów gospodarczych pod
kątem maksymalnego zwię­
kszenia inwestycji w prze-

pęhę
jK Diabłem Kulawym

Mój nieoceniony przewodnik uprzedził ci­
snące mi się na usta pytanie:

— Ten mały urodził się niedawno, na jed­
nym z plenów KM. Zwie się centralizm de­
mokratyczny.

Jakby na potwierdzenie tych słów stojący
na głowie człowieczek zaskrzeczał:

— Jak KD co postanowi i uchwali, to go
musi i KM, i KW nawet słuchać i podpo­
rządkować się.

— Gdzieś ty się uchował —

monolog.
Dziwna postać obruszyła się:
— Jest nas więcej. Mam na przykład bra­

ta w Chrzanowie, który mówi, że jego to i
KC, i Biuro Polityczne

' musi słuchać,
mokracja, demokracja, centralizm
tyczny, centralizm oddolny!...

Jeszcze na ulicy słyszeliśmy te
wania.

przerwałem

De-
demokra-

pokrzyki-

Solskiego,
drzwiami

wielkiego budynku leżało kilkadziesiąt o-

gromnych puszek blaszanych, a w każdej z
nich — skulony człowiek.

— Co oni tu robią? — zdziwiłem się.
— Czekają na konferencję wojewódzką —

odparł diabeł i położył palec na ustach.
— Ale co to za jedni?
— Jeszcze się nie domyślasz? — zaśmiał

się. Potem zbliżył się do puszek i krzyknął:
Demokracja!

W blaszankach rozległ się głuchy pomruk,
aż wybuchnął pełnym protestów krzykiem:

— Chuligaństwo! Kontrrewolucja! Prasa!
Reakcja! Studenci! Odchylenie! Precz! Precz!

Wstrząsnąłem się, bo mróz brał coraz

Miększy.
— Chodźmy do młodzieży, tam się rozgrze-

jesz — zatroskał się diabeł.
Tak wierzyłem w jego diable, nadprzyro­

dzone zdolności, że dopiero, gdy znaleźliśmy
się na ul. Kopernika, pomyślałem, że i diabeł
może się mylić:

— Toż to klinika ginekologiczna!
Lecz Asmodeusz położył mi rękę na ra­

mieniu:
— : Cierpliwości.

Po
chwili znaleźliśmy się na ul.

Przed zamkniętymi o tej porze

rA gdyśmy przechodzili przez korytarz po­
chylił się, podniósł jakiś papier z podłogi,

■szybko skreślił na nim trzy słowa: „Ad ca-.

■lendas graecaś” — i odrzucił go w kąt, i
— Co to za papier? 1

I — To? Drobiazg. Postulaty ostatniego
zjazdu lekarzy — odrzekł. — Ale ostatecz-

> nie nie po to tu przyszliśmy.
Otworzył jakieś drzwi. W ogromnej sali

wypełnionej szeregiem łóżek było pusto,
t Tylko na jednym, dziecięcym łóżeczku sie­

działo dwóch malców usiłując się wzajem
zepchnąć na podłogę.

— Jesteśmy na miejscu — rzekł diabeł. —

i Przypatrz się im. Ten starszy zwie się RZM,■ten drugi — ZŃIR. Jak widzisz, imiona po-
. dobne, różnią się tylko... kolejnością liter.

To samo jest z programem, a biją się o...

Nie dowiedziałem się o powodzie waśni, bo
akurat w tej chwili jeden z malców podniósł
piąstkę i zaczął krzyczeć: „Machejek, Droz­
dowski, Gazeta Krakowska, KW, aparat —

wszyscy stalinowcy, stalinowcy! Pfecz! Niech
■żyje Flaszen!"
’

TJPyszliśmy. Diabeł zamknął starannie
drzwi i wyjętą z kieszeni kredą skreślił

na nich tym razem jedno słowo: „Jedność".
— Chodźmy teraz do- twoich kolegów po

fachu — zaproponował.
Poszliśmy. Ulice były puste. Koło dwor-

■ca na plantach ani jednego chuligana. ■
— Znów się dziwisz — rzekł mój kulawy

przewodnik. — Nie Wiesz, gdzie się podzia­
li i pewnie sądzisz, że to zasługa milicji.
Nie mój drogi. Wszyscy chuligani poszli nad
Wisłę — przyłączyć się do zwolenników
„drugiego etapu".

— Ale czemu nad Wisłę?
— Woda ciągle jeszcze mętna, próbują więc

ryby łowić — zaśmiał się.
W międzyczasie znaleźliśmy się na Wielo­

polu, gdzie mieszczą się redakcje dwóch kra­
kowskich dzienników. Świeciło się tylko w

archiwum „Gazety Krakowskiej”, do któ­
rego co chwilę ktoś wchodził z jakimiś pacz­
kami.

— Co oni tu znoszą?
Jasnowidzący diabeł zaczął wyliczać na

zakrzywionych palcach:

— Krytyka — to raz, tematyka partyjna —

to dwa, organizacja pracy redakcji — to

trzy...
— Krytykę pakują — przerwałem lekko

speszony.
Diabeł spuścił ze smutkiem głowę:
■— W Krakowie — rzeki cicho — jest

jątkowa sytuacja. Wszędzie w kraju,
biją prasę, to tylko za jedno. A tutaj!
jeden artykuł zwą ich kontrrewolucją i
linowcami. Diabeł by nie wytrzymał!

| — To może pójdziemy do radia?
— Nie ma po co — wzruszył ramionami —

Rozgłośnia zamknięta. Skasowano im pro­
gram lokalny. Odtąd tylko kolędy będą
transmitowali z Warszawy: Wpadnijmy ra­
czej do „Tygodnika Powszechnego'^

wy-
jak
Za

Sta­

IMieduży pokój pełen był alembików, retort
1® i innego alchemicznego sprzętu. Nad mie­

dzianym kociołkiem, w którym coś wrzało,
siedziało dwóch panów.

— To Kisielewski i Stomma — szepnął
kulawy. — Pracują nad wynalezieniem ka­
mienia filozoficznego zwanego przez nich ńeo,
pozytywizmem. isateidM

— To nowy program? — spytałem.
— Nie, to filozofia — odparł Asmodeusz.
A kiedy znowu znaleźliśmy się na ulicy,

wskazał mi ręką człowieka trzęsącego się
okropnie z zimna.
_— Nie, to nie z zimna — sprostował, jakby
odgadując me myśli kulawy diabeł — tyl­
ko ze strachu. To też filozof, tylko akurat
odmiennego gatunku. Zwolennik stoicyzmu
bocznego.

— Nie słyszałem o takiej szkole...
— Powstała ona niedawno, a nazwa, któ­

ra cię dziwi, pochodzi od programowego ha­
sła: „Stój na boku i nie wtykaj nosa między

> kto
sia:

polityczne drzwi bo jeszcze nie wiadomo
będzie górą".

Oburzyłem się:
■— Naturalnie, że demokracja...
■— Ha, ha, ha — zaśmiał się diabeł i...

tej chwili posłyszałem jak zegar począł
w

- -

. . .
_

...... bić
północ, a po chwili ostatni dźwięk hejnału
zamilkł zbłąkawszy się w ciasnych i ciem­
nych uliczkach.

Obudziłem się.
'-'śmiech, który jeszcze ciągle słyszałem,

był wesołym gwarem młodości pełnym siły i
wiary w przyszłość i siebie. Po chwili ktoś
zaczął śpiewać pleśń „Sto lat, sto lat..."

(m)

Był już Nowy Rok. A

myśle węglowym z jednej
strony i rewizje ustalanych
już założeń inwestycyjnych
w innych przemysłach — z

drugiej. Chodzi o to, byśmy
— po pierwsze — maksy­
malnie rozbudowali prze­
mysł węglowy, po drugie zaś
poczynili wszelkie kroki w

tym kierunku, aby priorytet
w inwestycjach miały te

przemysły, które zużywają
najmniej paliwa.

Należałoby też pomyśleć o

generalnej modernizacji na­
szych urządzeń przemysło­
wych pod kątem wymiany
przestarzałych agregatów spa­
lających potworne wprost ilo­
ści węgla. Należałoby w Pla­
nie 5-letn.im przeznaczyć po­
ważne sumy na wymianę wy­
posażenia niektórych starych
elektrowni, na przebudowę pa­
lenisk kotłowych w wielu fa­
brykach itp. Słowem, w naju­
boższych latach powinniśmy
wziąć ostry kurs na węgiel!

.Być może, udałoby się do­
prowadzić do porozumienia
przewidującego pomoc innych
krajów w rozbudowie naszego
przemysłu węglowego w za­
mian za zobowiązania później­
szych dostaw węgla, bo koszt
budowy jednej kopalni głębi­
nowej wahający się między
800 a 1.200 min zł poważnie
ogranicza nasze możliwości.

W każdym bądź razie ko.
niunkturę węglową należy sze­
roko wykorzystać.

Ktoś powie może, że przecież
lepiej i ekonomiczniej ekspor­
tować węgiel w postaci arty­
kułów, przerobionych chemi­
kaliów itp. Zgadzam się z tym
najzupełniej i właśnie w arty­
kułach przeróbki węgłowej
widzę naszą przyszłość, ale na

rozwój chemia trzeba mieć fun­
dusze. Zwiększmy eksport czy­
stego węgla, uzyskajmy odpo-

I wiednie kwoty i rozbudowuj­
my chemię. A potem, w miarę
wzrostu tej produkcji,
pujmy eksport czystego
wywozem chemikaliów.

Syntetyzuję myśl: we___
ście .eksportu węgla widzę do­
raźnie najpoważniejsze źródło
równowagi naszego bilansu
handlowego. Eksport węgla to

najlepsza i najkrótsza'1 droga
do stworzenia handlowi zagra­
nicznemu postulowanych w

pierwszym artykule swobod­
niejszych warunków pracy.

Przemysł drobny
i rzemiosło

Oczywiście, nie tylko w wę­
glu tkwią nasze niewykorzy­
stane rezerwy eksportowe. Do­
konywana obecnie analiza na­
szych możliwości niewątpliwie
rezerw takich wykryje znacz­
nie więcej. Chciałbym zwrócić
uwagę na zagadnienie możliwo­
ści eksportowych przemysłu
drobnego i rzemiosła, zwła­
szcza rzemiosła. —

Nasi rzemieślnicy mieli do­
prawdy bogate tradycje eks­
portowe. Piszę „mieli", bo w

ciągu minionych lat dorobek
ten został zaprzepaszczony. —

Czas najwyższy, by do tych
tradycji sięgnąć. Czas na kon­
kretne posunięcia organizacyj­
ne, które zabezpieczyłyby za­
opatrzenie i zbyt dlla produk­
cji eksportowej rzemiosła. Eks­
port ten,, z uwagi na jego spe­
cyfikę, należałoby usamodziel­
nić, i powiązać ściśle z organi­
zacjami rzemieślniczymi.

Możliwości aktywizacji na­
szego eksportu są. Niewątpli.
wie dużą rolę odegra przygo­
towywana uchwała rządowa o

popieraniu nowej produkcji
eksportowej, umożliwiająca za­
kładom zaciąganie kredytów
bankowych na rozwój wytwór­
czości przeznaczonych na wy­
woź.

f .Wzrost eksportu to sprawa
pierwszoplanowa dla naszej
gospodarki. Bez tego wzrostu
szkoda mówić o nowej linii

naszej polityki handlowej.
A. WOZNIAK

Warszawscy studenci

organizują
przedsiębiorstwa

usługowe
WARSZAWA (PAP). Biorąft

'

przykład z łódzkich student
tów. Rada Okręgowa ZSP w

Warszawie postanowiła zorga­
nizować kilka własnych przed­
siębiorstw usługowych. Już
wkrótce rozpoczną w stolicy
Prace trzy studenckie przed-;
siębiorstwa: pralnia, spół­
dzielnia wydawnicza prac
naukowych i skryptów oraz

komisowa sprzedaż pomocy
naukowych, książek i skryp­
tów.

Punkt prania bielizny i o-

dzieży uruchomi i prowadzić
będzie Rada Uczelniana przy
SGGW. Wszystkie urządzenia
mechaniczne, które znajdowa­
ły się w pralni w domu aka­
demickim przy ul. Grenadie­
rów na Grochówie i od lat
były niewykorzystane, zosta­
ną Do przeprowadzeniu drob­
nej. naprawy uruchomione.
Już w przyszłym miesiącu
pralnia ta rozpocznie pracę.

Studenci z Uniwersytetu
Warszawskiego będą mogli
znaleźć zatrudnienie w punk­
cie wydawniczym skryptów i

prac naukowych, m. in. w za­
kresie tłumaczeń z języków
obcych, przeprowadzania ko­
rekty, opracowań stylistycz­
nych itp.

Jeszcze w bieżącym roku
planuje się uruchomienie kiln
ku dalszych punktów usługo-,
wych.

zastę-
węgla

wzro-
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toau fMfKCI
r Za nim wyszedł Miicke. — Popatrzcie, co za wazeliniarz

mruknął jeden ze śpiochów, położył się z powrotem i za-

chrapał.
Gracze w skata podjęli licytację.
— Zniszczymy! — odezwał się Schneider. — Niszczymy ich

co roku dwa razy. — Popatrzył w karty: — Melduję dwa­
dzieścia.

— Rosjanie to urodzeni zdrajcy — oświadczył Immermann.
— W wojnie fińskiej udawali, że są znacznie słabsi, niż byli
w istocie. To podły bolszewicki wybieg.

Sauer uniósł głowę. — Dasz ty wreszcie spokój? Tak do­
brze jesteś poinformowany o komunistach, co?

— No pewnie. Jeszcze przed paru laty byli naszymi sprzy­
mierzeńcami. A to o Finlandii powiedział osobiście nasz mar­
szałek Goering. Nie podoba ci się?

— Dzieci, zostawcie wreszcie te sprzeczki — odezwał się
któryś spod ściany. — Co wam się dzisiaj właściwie stało?

Zapadła cisza. Tylko karty klaskały nadal o deskę a woda
kapała. Graeber skulił się na swoim posłaniu. On wiedział,
co się stało. Zawsze tak było po egzekucjach i pogrzebach.

*

Późnym popołudniem nadeszły gromady rannych. Część
od razu posłano dalej. Przybyli . z szarobiałej równiny
w swych zakrwawionych bandażach'i wędrowali w drugą
stronę, w kierunku płowego widnokręgu. Wydawało się, że

nigdy nie znajdą szpitala i zatoną gdzieś w szarobiałym bez­
kresie. Większość milczała. Wszyscy byli głodni.

Dla pozostałych, którzy nie mogli iść i dla których za­
brakło ambulansów, urządzono prowizoryczny lazaret w ko­
ściele. Rozbity dach uszczelniono i śmiertelnie znużony le­
karz, który przybył z dwoma sanitariuszami, zaczął opero­
wać. Póki było widno, drzwi stały otworem, a rannych wno­
szono i wynoszono. Białe światło nad stołem operacyjnym
wyglądało jak jasny namiot w złotawym zmroku panującym
w kościele. W kącie walały się resztki świętych figur. Wycią­
gnięte ramiona Marii nie miały dłoni. Chrystusowi brak było
nóg; wyglądało to, jakby ukrzyżowano kalekę. Ranni nie
krzyczeli zbyt często. Lekarz miał jeszcze środki znieczula­
jące. Woda gotowała się w kotłach i niklowanych miskach.
Amputowane kończyny powoli zapełniały cynową wannę,
przyniesioną z domu dowódcy kompanii. Nie wiadomo skąd
zjawił się pies. Warował w pobliżu drzwi i wracał, choć go
przepędzano.

— Skąd on się tu wziął? — spytał Graeber. Wraz z Fre-

senburgiem stał w pobliżu domu, w którym dawniej mie­
szkał pop. •

Fresenburg przypatrywał się kudłatemu psu, który drżał
i wyciągał łeb.

— Z lasów prawdopodobnie.
— Ale czego szukał w lasach? Tam nie ma nic do żarcia.
— Jest. I to dosyć. Nie tylko w lasach. Wszędzie.
Podeszli bliżej. Pies bacznie odwrócił głowę, gotów do

ucieczki. Obaj mężczyźni przystanęli.
Pies był wysoki i chudy, miał szarobrunatną sierść i długi,

wąski łeb.
— To nie jest wiejski kundel — powiedział Fresenburg. —

To rasowy pies. Gwizdnął cicho. Zwierzę nadstawiło uszu.

Fresenburg gwizdnął znowu i przemówił do niego.
— Myślisz, że czeka tu na żarcie? spytał Graeber.

Fresenburg potrząsnął głową. — Żarcia wszędzie ma dosyć.
On nie po to tu przyszedł. Tu jest światło i coś jakby dom.
I. tu są ludzie. Pewnie szuka towarzystwa.

Wyniesiono nosze. Leżał na nich żołnierz, zmarły w cza­
sie operacji. Pies odskoczył kilka metrów. Skoczył bez wy­
siłku, miękko, jakby wyrzucony sprężyną. Potem stanął i po­
patrzył na Fresenburga. Ten nadal do niego przemawia! i po­
woli zrobił krok w jego stronę. Pies natychmiast odskoczył
przezornie, przystanął jednak i kilka razy nieznacznie po-
merdal ogonem.

■— Boi się — powiedział Graeber.
—- Tak, oczywiście. Ale to rasowy pies.
— I ludożerca.

Fresenburg odwróci! się: — Wszyscy jesteśmy ludożercami.
— Dlaczego?
— Jesteśmy nimi. I podobnie jak temu psu wydaje nam

się jeszcze, że jesteśmy dobrzy. I tak samo jak on szukamy
odrobiny ciepła i światła, i przyjaźni.

Fresenburg uśmiechnął się jedną połową twarzy. Druga
była niemal nieruchoma wskutek głębokiej blizny, która ją
przecinała; robiła wrażenie martwej. Graeber miał zawsze

osobliwe uczucie, gdy patrzał na ten uśmiech, zamierający
na połowie twarzy, jakoby na jakiejś barierze. Wydawało się
to wcale nie przypadkowe.

— Niczym nie różnimy się od innych ludzi. Jest wojna, to

wszystko tłumaczy.
Fresenburg potrząsnął głową i otrzepał laską śnieg z trze­

wików.
— Nie, Ernst. Zatraciliśmy zdolność porównywania. Przez

dziesięć lat izolowano nas, w ohydnej, o pomstę do nieba
wołającej, nieludzkiej i śmiesznej pysze. Ogłoszono nas na­
rodem panów, któremu inni mają służyć jako niewolnicy. —

Zaśmiał się z goryczą. — Naród panów! Każdemu głupcowi,
każdemu szarlatanowi, każdemu rozkazowi być posłusznym
— co to ma wspólnego z narodem panów? Tutaj masz odpo­
wiedź. A trafia ona, jak zwykle, częściej niewinnych niż

winnych.
Graber spojrzał na niego zdumiony. Fresenburg był tutaj

jedynym człowiekiem, któremu naprawdę całkowicie ufał.

Obaj pochodzili z tego samego miasta i znali się od dawna.
— Jeśli wiesz o tym wszystkim — powiedział wreszcie —

to dlaczego tutaj jesteś?
— Dlaczego tu jestem? Zamiast siedzieć w obozie kon­

centracyjnym? Albo być rozstrzelanym za odmowę wyko­
nania rozkazu?

— Nie to miałem na myśli. Ale czyż w 1939 nie byłeś za

stary do wojska? Czemu więc zgłosiłeś się na ochotnika?
— Wówczas byłem za stary. Od tego czasu dużo się zmie­

niło. Teraz biorą jeszcze starsze roczniki. Ale nie o to cho­
dzi. To nie jest usprawiedliwienie i nie zmienia faktu, że się
tutaj znalazłem. Człowiek wmawiał sobie, że nie wolno mu

zawieść ojczyzny w czasie wojny, obojętnie, o co się ona to­
czy, z czyjej winy wybuchła i kto ją zaczął. To by1 a wy­
mówka. Zupełnie jak poprzednia, że współpracuje się, aby
zapobiec jeszcze gorszym rzeczom. To też była wymówka.
Przed samym sobą. Nic więcej! — Gwałtownie uderzył kijem
w śnieg. Pies bezgłośnie odskoczył za kościół. — Kusiliśmy
Boga, Ernst, rozumiesz?

— Nie — odparł Graeber. Nie chciał rozumieć. Fresenburg
milczał przez chwilę. — Nie możesz tego zrozumieć — ode­
zwał się spokojniej. — Jesteś za młody. Znasz tylko ten mał­
pi taniec histerii i wojnę, nic więcej. Ale ja brałem udział
w poprzedniej wojnie. I pamiętam okres międzywojenny. —

Uśmiechnął się znowu; jedna połowa jego twarzy uśmie­
chała się, druga pozostała nieruchoma. Uśmiech pełza! ku niej
jak znużona fala, ale nie mógł jej pokonać. — Chciałbym
być śpiewakiem operowym — powiedział. — Tenorem z pu­
stą głową i przekonywającym głosem. Albo starcem. Albo
dzieckiem. Nie, dzieckiem nie. Ze względu na to, co nas

jeszcze czeka. Wojna jest przegrana, o tym chyba wiesz?
— Nie.

.— Każdy generał, mający poczucie odpowiedzialności,
dawno by ją już zakończył. My walczymy o nic. O nic. —

powtórzył. — Nawet nie o znośne warunki pokoju. — Wska­
zał w stronę ciemniejącego horyzontu. — Z nami nikt już
nie będzie pertraktował. Sroźyliśmy się jak Attyla i Dżen-

gischan. Złamaliśmy wszystkie układy i ludzkie prawa. My...
— To wina SS — powiedział Graeber zrozpaczony. Spot­

kał się z Fresenburgiem, gdyż chcial uniknąć Immermanna,
Bauera i Steinbrennera, chciał z nim mówić o starym spo­
kojnym mieście nad rzeką, o lipowej alei i o młodości; ale
teraz było jeszcze gorzej niż przedtem. W ciągu ostatnich
dni wszystko wydawało się jak urzeczone. Od tamtych nie
oczekiwał pcmocy; liczył jednak na Fresenburga, którego —

z powodu zamieszania w czasie odwrotu — dawno już nie
widział; i właśnie od niego słyszy teraz to, do czego tak
długo nie chciał się przyznać, to co dopiero w demu chciał

przemyśleć, to, czego najbardziej się obawiał.
— SS! — odparł Fresenburg pogardliwie. — Tylko za nich

jeszcze walczymy. Za SS, za gestapo, za kłamców i speku­
lantów, za fanatyków, morderców i szaleńców — aby jeszcze
rok dłużej mogli pozostać u władzy. Jedynie za to walczymy.
Wojna od dawna jest przegrana.

Ściemniło się. Drzwi kościoła zamknięto, aby nie prze­
dostawało się światło. W oknach widać było ciemne postacie
zawieszające koce. Uszczelnicno także wejścia do pownic
i schronów. Fresenburg spojrzał w tamtą strorę: — Staliśmy
się kretami. Także i w ‘naszych przeklętych duszach. Pod
tym względem zrobiliśmy wspaniałe postępy.

Graeber wyjął z kieszeni napoczętą paczkę papierosów
i podsunął ją Fresenburgowi. Ten odmówił: — Wypal je sam.

Albo zabierz ze sobą. Ja mam dosyć...
(Ciąg dalszy nastąpi)

spieszy z pomocą
repatriantom

Zbiórka na pomoc dla

repatriantów z ZSRR zor­
ganizowana przez Komitet

Pomocy Repatriantom w

Krakowie przyniosła prze­
szło 15.000 zł, które w po­
niedziałek zostały przeka­
zane na konto bankowe.
Warto wspomnieć, że stu­
denci AGH w dniu, w któ­
rym otrzymują stypendia,
zebrali 7.62G zł, a studenci

Politechniki, którzy orga­
nizowali zbiórkę na 9 za­

bawach sylwestrowych,
1.488 zł.

Udział w niedzielnej
zbiórce brało ok. 80 stu­
dentów wyższych uczelni.

Stwierdzają oni, że społe­
czeństwo krakowskie żywo
interesuje się losem przy­
bywających do kraju re­
patriantów, czego najlep­
szym dowodem są pytania,
gdzie można
w naturze

obuwie itp.).
je składać
skim Komitecie

Repatriantom — Południe,
który posiada swoją sie­
dzibę w Krakowie przy ul.

Świerczewskiego 19 (konto
bankowe 4-9-621).

Według informacji uzy­
skanych w Wydziale Spo­
łeczno - Administracyjnym
przy MRN w Krakowie u-

dzielono dotychczas pomo­
cy pieniężnej ok. 70 oso­
bom, które otrzymały kwo­
ty od 1090—4000 zł. (bc)

składać dary
(np. ubrania,

Otóż można
w Ogólnopol-

Tomocy

Listy do redakcji

Kiedy będzie oddany do użytku
gmach Muzeum Narodowego?
T) ozpoczęta jeszcze przed wojną budowa gmachu Muzeum Narodowego, znajdującego się

w Krakowie przy al. Mickiewicza i 3 Maja dobiega końca. Jeszcze w tym roku — jak
się dowiadujemy — Muzeum będzie udostępnione dla zwiedzających.
Prace wykończeniowe przy

budynku trwały od wielu lat.
Trzeba było bowiem najpierw
przywrócić do pierwotnego
stanu lego wnętrze przerobio­
ne na kasyno przez Niemców;
Potem nieregularny przydział
kredytów przez Ministerstwo,
brak dokumentacji spowodo­
wały zwłokę oraz zbyt wolne
tempo budowy. Również ZBM,
które do kwietnia ub. r. było
wykonawcą robót, nie śpieszy­
ło się z ich' wykończeniem.

Obecnie prace w gmachu
Muzeum wkroczyły w decydu­
jąca fazę, ą ich zakończenie

przewiduje się na koniec br.
W tej chwili wykańcza się ni­

ski parter oraz pierwsze piętro,
na wysokim parterze i drugim
piętrze trwają jeszcze roboty.

Znajdą tu pomieszczenie bo­
gate zbiory Muzeum Narodo.

wego, jedne z największych w

Polsce. Na drugim piętrze bę­
dzie się mieściła galeria obra­
zów (wiek XVIII i XIX) znaj­
dująca się do tej pory w Su­
kiennicach. (Muzeum w Su­
kiennicach mieć będzie obrazy
z wcześniejszych epok). Pierw-

szę piętro budynku zajmie wy­
stawa wyrobów przemysłu ar­
tystycznego ze s'zkła, ceramiki

itp. W salach parteru znajdzie
pomieszczenie zbrojownia
przegląd dorobku nowej
fiki.

Muzeum Narodiowe nie zo-

w pełni wykończone i mie po­
mieści wiele zbiorów. Jego o-

becny kształt to tylko część
zaplanowanego i wybudowa­
nego przed wojna dużego gma­
chu. Budowa drugiej części
(istnieje już dokumentacja)
będzie jednak możliwa dopiero
za kilka lat. (ks)

Z kroniki ZMP

Prace organizacyjne nad
odbudową i rozwojem re­
aktywowanego Związku

Harcerstwa Polskiego trwają
w całej pełni. Komenda Chorą­
gwi w Krakowie rozpoczęła
prace programowe nad wpro­
wadzaniem stopni harcerskich.
Przygotowano projekt progra­
mu próby na młodzika (jeden
ze stopni ZHP) oraz wywia­
dowcę. Komenda Chorągwi
projektuje również wznowie­
nie wydań — po przeprowa­
dzeniu uzupełnień — dwóch
podręczników Szczygła pt.
„Metodyka pracy w drużynie"
oraz „Jak prowadzić zastęp".

odznaczony złotym
Krzyżem Zasili

W7 dniu wczorajszym, w \
godzinach przedpołudnio- \
wych odbyło się w rekto- \
racie krakowskiej Wyższej \
Szkoły Ekonomicznej wrę- X
czenie złotego Krzyża Za- \
sługi mgr JERZEMU \
TRZCIENIECKIEMU, za- J

stępcy profesora na kate- J
drze Ekonomiki Przemy- \
siu. J

Odznaczenie prof. Trzcie- JJ

nieckiego
uznania
letniej,
Komisji
kowców
która

Ostatnio powstała przy Ko­
mendzie Chorągwi Komen­
da Hufców Krakowskich.

Obejmuje ona swym zasięgiem
komendy hufców, które zosta­
ły utworzone w Podgórzu, na

Starym 'Mieście, Zwierzyńcu,
K:eparzu, Nowej Hucie i Grze­
górzkach. Kilkuosobowe ko­
mendy hufców zajmują się or­
ganizowaniem drużyn w szko­
łach.

Dzielnicowe rady narodowe
przeznaczyły część funduszów
na zakup sprzętu harcerskiego
dla drużyn. Zostały już zaku­
pione m. in. namioty, plecaki,
kuchenki, fanfary itp. Wyróż­
nia się dotychczas w tej akcji
szczególnie Dzielnicowi Rada
Narodowa Kleparz, która po­
śpieszyła z wydatną pomocą
finansową dla orgamzacji har­
cerskiej.

Zrozumienie dla potrzeb har­
cerstwa wykazuje również
wojsko. Dowództwo Krakow­
skiego Garnizonu wystąpiło z

inicjatywa nawiązania wsnól-
praćy z Komenda Chorągwi o-

raz przekazało jej już newne

ilnś-i menażek, manierek, pa­
sów.

*

jest dowodem
dla jego wielo-

wydajnej pracy w

Współpracy Nau-
z Robotnikami,

istniała przy Woje­
wódzkiej Radzie Związków
Zawodowych,
czasie prof.
udziela wiele
wopowstałym
botniczym. (SP)

W ostatnim
Trzcieniecki

pomocy no­
ra dom ro-

stanie jeszcze w roku bieżącym

wstąp w szeregi
PIO ?

Komenda Miejska Milicji Oby­
watelskiej podaje do wiadomości,
że trwają przyjęcia do służby
mundurowej w MO. Wymagane
warunki: dobra opinia, minimum

7 klas szkoły podst., odbyta służ­
ba wojskowa, górna granica wie­
ku 35 lat, wzrost powyżej 170 cm.

Wynagrodzenie dla nowowstępu-
jących wynosi od 1.150 do 1.350 zł.

Po 11 miesiącach służby przysłu­
guje miesiąc płatnego urlopu.
Przyjęci otrzymują bezpłatnie peł­
ne umundurowanie; posiadający
rodzinę — zasiłki rodzinne.

Kandydaci powinni zgłaszać
w Komendzie Miejskiej MO,
Siemiradzkiego 24, pok, 27, w

dżinach od 8 do 16.

Fragment wnętrza sklepu
D. H. „Delikatesy" niedaw­
no otwartego w Nowej Hu­
cie.

fetetetnik

reportera

TT7 okresie ferii świątecz-
itf/ nych Komenda Chorąg-

i komen-wi. w Krakowie
dy hufców zorganizowały wie­
le obozów szkolpniowych i
kursów. M. in. odbyło s:ę w

Rajczu zimowisko dla druży­
nowych zuchów, a w Lubogo-
szczy (now. Limanowa} szko­
lenie instruktorów komend
harcerskich Studenci Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego i Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej,
którzy utworzyli drużyny in­
struktorskie. przebywali na o-

I bozach w Zakopanem, (ks)

Dowiedzie­liśmy się,
że dr Emil

Wyrobek, za­
łożyciel i b. dy­
rektor krakow­
skiego Instytu­
tu Onkologii, a

obecnie — kie­
rownik Oddzia­
łu Roentgena
w nowohuckim

szpitalu i spe­
cjalista w za­
kresie radiolo­
gii lekarskiej,
powrócił po
dwu miesią-

1 cach z Fran­
cji.

— Panie do­
ktorze, jakie
były motywy
pańskiego wy­
jazdu do...

— ...Instytutu Radowego Uniwersytetu Pary­
skiego? Przed 20 chyba laty byłem jego asy­
stentem. Nie zapomniano tam o mnie, jak wi­
dać, skoro zostałem zaproszony przez Instytut
na staż informacyjny. Cel? Zapoznanie się z

postępami radioterapii (promieniolecznictwa)
we Francji.

— Niewesoły to temat, ale może zechce. nam

Pan opowiedzieć o aktualnych we Francji me­
todach zwalczania raka?

— Chętnie. Oprócz doskonalenia dotychcza­
sowych metod leczniczego stosov. ania promie­
ni Roentgena i radu, duże postępy osiągnęła ra­
diologia francuska przez zastosowanie nowych
aparatów rentgenowskich i nowych źródeł

premieni jonizujących, głównie izotopów ra­
dioaktywnych. W przeciwstawieniu do na­
szych, wyłącznie statycznych, we Francji
stosują obecnie aparaty rentgenowskie typu
obrotowego, pozwalające skutecznie naświetlać

guz nowotworowy umieszczony w głębi ciała

chorego, przy równoczesnej ochronie skóry pa­
cjenta i otaczających nowotwór zdrowych na­
rządów. Bardzo wielkim postępem jest zasto­
sowanie tzw. bomby kobaltowej. Jest to izo­
top radioaktywnego kobaltu. C60 w ilości 48

gramów umieszczony w osłonie ołowianej wa­
żącej dwie tony. Ma’e okienko przepuszcza
bardzo silne promienie gamma zbliżone do
premieni radu, które skierowane na ciało cho­
rego docierają przez skórę do nowotworów

umieszczonych nawet bardzo głęboko. Pro­
mienie kobaltowe .są niezwykle przenikliwe
i pozwalają skutecznie leczyć szereg nowo-

się
ul.

go-

©
Zostanie

zamknięta
apteka!...

JAN GRUSZECKI

nauczyciel
Liceum Pedagogicznego Nr 2

w Krakowie

zmarł po długich cierpie­
niach dnia 4 stycznia 1957 r.

W Zmarłym tracimy wy­
bitnego Nauczyciela - Wy­
chowawcę, Przyjaciela Mło­
dzieży i Drogiego Kolegę.

Cześć Jego nieodżałowa­
nej pamięci.

Dyrekcja,
Grono Nauczycielskie, Ko­
mitet Rodzicielski i ucznio­
wie Liceum Pedagogicznego

Nr 2 w Krakowie

Oto „przyjemna" dla miesz­
kańców Grzegórzek wiado­
mość: jedyna w tej dzielnicy
apteka zostanie zamknięta. Z
wnioskiem tym wystąpił — i
słusznie. — inspektor bhp Za­
rządu Okręgu Pracowników

Służby Zdrowia. Bo rzeczywi­
ście,' warunki pracy — okrop­
ne. Ciasne pomieszczenie, nie-

sposób realizować recept, a

Grzegórzki mają coraz więcej
mieszkańców. Krakowskie
Przedsiębiorstwo Aptek
dziesięciu miesięcy czeka na

zrealizowanie obietnicy — na

nowy lokal. Jeśli jednak na­
dal utrzymywane będzie do­
tychczasowe tempo, apteka
zostanJe zamknięta, a odpo­
wiedzi na pytanie: co z loka­
lem na nową aptekę? — niech

udzielą władze miasta, (brój)

od

pomrocie z Francy

lapontniana ulteu
Na Azorach buduje się no­

wą szkołę. W związku z tą bu­
dową musiano rozkopać na-

wierzęhnię ulic Stachowicza i

Chełmońskiego, by przepro­
wadzić rury wodociągowe i

kanalizację. Ponieważ ul.

Chełmońskiego miała niższy
poziom od innych ulic, zro­
biono na niej nasyp z gliny
wydobytej przy kopaniu fun­
damentów pod szkołę. Zaczęła
się gehenna. Chcąc dojść do
szkoły względnie przystan­
ku tramwajowego, by dostać

się do miasta, przejść przez
ul. Chełmońskiego po niewiel­
kich nawet opadach można
tylko w tym wypadku, gdy
się posiada buty gumowe do
kolan. Nikt do tej pory nie po­
myślał, by przywieźć kilka
samochodów żużlu, który by
już sami mieszkańcy rozsy­
pali.

Nielepszy wygląd ma ulica

Heleny Modrzejewskiej. Ulica
ta jest niesłychanie wąska.
Właściciel gruntów położonych
wzdłuż tej ulicy ob. Madoń

przy każdej obróbce pola zao-

i rywuje kawałek ulicy tak, że w
I tej chwili ma ona zaledwie 2,5

metra szerokości. Skutek taki,
że samochody ciężarowe z ko­
nieczności jeżdżą chodnikiem i

niszczą płyty. Aż wstyd, żeby
takie bajoro nazwać imieniem
aktorki o światowej sławie!

Nikt do tej pory nie pomy­
ślał o naprawie tych ulic. Ko­
mitety blokowe na interwen­
cje nie reagują. Przewodniczą­
cy Dzielnicowej Rady Narodo­
wej, tow. Ślęzak przyrzeka
tylko i przyrzeka załatwienie
spraw i

czy.

Mamy
nadzieję
Ludzie wyrażają to przy skła­
daniu sobie życzeń. Więc i

my, mieszkańcy Azorów, zgo­
dnie ze zwyczajem ślemy tą
drogą życzenia pod adresem
ojców miasta. Niechaj skoń­
czy się karmienie nas złudny­
mi obietnicami. Życzymy, by
z nowym rokiem słowa Wasze
czynem się stały!

JAN PRZYTULSKI

Kraków-Azory

— na tym się koń-

nowy rok, a z nim

zmiany na lepsze.

Prosimif o bar mleczny
Jesteśmy pracownikami jed­

nego z 8 przedsiębiorstw mie­
szczących się przy pętli tram­
wajowej w Bronowicach. Prócz
nich, znajdują się tu również
inne placówki skupiające wie­
lu robotników (hotele robotni­
cze, rozbudowujące się osiedle

oficerskie, do którego codzien­
nie samochody dowożą praco­
wników, garaże przemysłu
naftowego i wojskowego nie
mówiąc już o mieszkańcach
Azorów i Bronowie).

Wszyscy chętnie korzystali­
by z baru mlecznego. Trudno
w to uwierzyć, że od począt­
ku ul. Karmelickiej aż do Bro­
nowie nie ma ani jednego ba­
ru. Są natomiast restauracje,
w których długo trzeba cze­
kać na szklankę herbaty, jeśli
przy tym nie zamówi się wód­
ki.

Prosimy więc o uruchomie­
nie baru mlecznego w miej­
scu najlepiej nadającym 'się
na ten cel, a więc w najbliż­
szym sąsiedztwie pętli tram­
wajowej w Bronowicach. Lo­
kal można by uzyskać w nowo-

wybudowanych blokach, w

których mieści się już kilka
sklepów i punktów usługo­
wych lub też na miejscu usłu­
gowego ! punktu szewskiego,
który można by przenieść do
mniejszego i dalej położonego
lokalu.

Sądzimy, że sprawa, o któ­
rej piszemy, zostanie pomyśl­
nie załatwiona, tym bardziej,
iż jest zima i możność wypi­
cia gorącego mleka na śnia­
danie czy kolację byłaby dla
nas wielkim udogodnieniem.

Pracownicy Krakowskiego
Przeds. Przem.
Kraków, Rydla 31.

99 Ja za aody, tig za uu ody...“
Ze mną to jak w tej piosen­

ce „Ja za wodą, ty za wodą",
gdzie dwoje zakochanych roz­
dziela rzeka, której nie mogą
przejść...

Pracuję
stwowym
Instalacji Przemysłowych w

Nowej Hucie. Mieszkam w ho­
telu robotniczym. Ostatnio o-

żeniłem się. Zona moja pracu­
je w Krakowskich Zakładach

Przemysłu Dziewiarskiego.
Mieszka jako sublokatorka u

obcej rodziny przy ul. Sena­
torskiej. Przed 7 miesiącami
złożyłem podanie o przydział
mieszkania. Okazuje się, że, a-

bym mógł starać się o miesz­
kanie, żona musi być zameldo-

od> 1952 r. w Pań-

Przedsiębiorstwie

wana w Nowej Hucie. Tymcza­
sem przepisy zabraniają prze-
meldowywania z Krakowa do

Nowej Huty i na odwrót. Co ro­
bić?

Dziwne to zarządzenie nie

uwzględnia takiego faktu, że
ludzie zakładają rodziny i chcą
razem mieszkać. Trudno zresz­
tą wymagać od kandydatów
do małżeństwa, aby dobierali
się według przepisów meldun­
kowych. Dlatego też uważam,
że ci, którzy układali te prze­
pisy, powinni je jakoś uela­
stycznić, aby nie były w nie­
zgodzie z życiem.

HENRYK BERTA
Nowa Huta-Bieńczyce

JLateste uoła o pomoc
Rok upłynął od czasu, gdy

na szpaltach „Gazety Krakow­
skiej" poruszona została spra­
wa połączenia komunikacyjne­
go między Krakowem a osied­
lami robotniczymi w Zakrzów­
ku i Zalesiu. Odbywały się w

związku z tym zebrania z mie­
szkańcami, w których brali
również udział przedstawiciele
prasy i radia. Polskie Radio
poświęciło sprawie tej audycję
pt. „Zalesie woła o pomoc".

Obecnie droga od Mateczne­
go do Zakrzówka jest już na­
prawiona, można by więc na

tym odcinku uruchomić 'komu­
nikację autobusową, co w du­

żym stopniu rozwiązałoby ten

problem.
Z nowym rokiem prosimy

„Gazetę", aby w imieniu mie­
szkańców Zalesia i Zakrzówka
przekazała Miejskiej Radzie
Narodowej i Miejskiemu Przed­
siębiorstwu Komunikacyjnemu
w Krakowie nasze życzenia
noworoczne: „Więcej życzliwo­
ści i dobrej woli w załatwia­
niu bolączek obywateli Kra­
kowa".

EDWARD SEKUŁA
Kraków-Zalesie

O osiągnięciach radiologii lekarskiej
rozmawiamy z dr E. Wyrobkiem

tworów opornych na dotychczasowe działanie
promieni Roentgena.

— Jak wygląda taki zabieg?
— Jest to cala seria zabiegów. Chorego na­

świetla się codziennie przez okres dwu do
trzech miesięcy. Jedno naświetlanie trwa za­
ledwie kilka minut Bomba kobaltowa umie­
szczona jest w specjalnym lokalu, którego
ściany zbudowane z grubego betonu i ołowiu
chronią otoczenie przed promieniami kobal­
towymi. Pacjent znajduje się w obszernej ka­
binie naświetleniowej, a personel kieruje za­
biegiem przy pomocy systemu zwierciadeł.

Warto skądinąd podkreślić, że tkanka no­
wotworowa jest na promienie gamma wraż­
liwsza od tkanki zdrowej...

— Chyba bomba kobaltowa nie jest jedy­
nym osiągnięciem radioterapii francuskiej?

— We Francji wyprodukowano również in­
ny aparat — akcelerator linearny czyli li-

nijny przyśpieszacz elektronów, który dostar­
cza bardzo przenikliwych promieni Roentge­
na. 2—3-krotnie przewyższają one twardość
promieni radu. Najsilniejszy jednak spośród
v szystkich jest amerykański aparat zwany
Betatronem; oglądałem go w Instytucie Ra­
dowym Viile-Juif ped Paryżem. Dostarcza on

elektronów' pędzących z olbrzymia szybkością
i wyzwalających promienie Roentgena o na­
pięciu 22 milionów vclt, to jest przewyższa­
jących dziesięciokrotnie najtwardsze promie­
nie radu. Przy jego zastosowaniu dawka g’ę-
bokościowa promieni jonizujących zwiększa
się niesłychanie, przy równoczesnym minimal­
nym działaniu tychże promieni na skórę pa­
cjenta i otaczające nowotwór zdrowe na­
rządy.

— Czy izotepy stosuje się we Francji tylko
pod' postacią naświetlań?

— Bynajmniej. Inne izotopy podawane są
choremu w postaci zastrzyków czy płynów.
Np. roztwory koloidalne złota izotopowego
wprowadzone droga punkcji do jamy brzusz­
nej wzgl. otrzewnowej spalają przerzuty no­
wotworowe na otrzewnej lub cp’ucnej. Na
fosfor radioaktywny wprowadzony do ustro­
ju bardzo wrażliwe są czerwone ciałka krwi.
Oddziaływaniem swym „wybiera" en ich nad­

miar dając przy leczeniu czerwienicy bardzo
poważne wyniki.

— Specjalnością Pana jest również rentge-
nodiagnostyka. Jakie są postępy w tej dzie­
dzinie?

— We Francji stosuje się powszechnie lam­
py rentgenowskie o bardzo małym ognisku
oraz generatory o wysokim kilovoltażu. Lam­
py te pozwalają wykonywać zdjęcia części
miękkich ciała ludzkiego oraz zdjęcia powięk­
szeniem e. Ujawniają one na kliszy szczegóły
uprzednio w obrazie rentgenowskim nieu­
chwytne, np. niezwykle precyzyjny obraz krta­
ni, piersi czy bardzo subtelnych szczegółów
w zakresie płuc.

— Czy jest nadzieja, że będziemy wkrótce
mieli w Polsce aparaty tego typu?

— Owszem, zaczynam}' je już nawet spro­
wadzać. Kraków otrzymał już sześć; są one

w trakcie montażu.
— Słyszałam, że niejednokrotnie na zwy­

czajnym zdjęciu płuc nie ujawniają się zmia­
ny gruźlicze, a wychodzą dopiero przy tzw.

zdjęciach warstwowych. Czy w tym kierun­
ku istn-eje jakiś postęp?

— Tak jest. Skonstruowane aparaty pozwa­
lające na wykonanie zdjęć warstwowych nie

tylko w jednej płaszczyźnie, jak dotychczas,
ale oprócz płaszczyzny czołowej, można uzy­
skać zdjęcie w paszczyźnie poprzecznej
względnie skośnej i to w dowolnych kierun­
kach. Dzięki tej. innowacji, uzyskujemy na

kliszy np. dokładny kształt aorty, serca, żo­
łądka: w ca-ej rozciągłości uwidocznia się
tchawica. Najdrobniejsze zmiany chorobowe
w organizmie pacjenta s‘a;ą s:ę dostępne dla
oka lekarza... Zatrzymajmy się jednak przy
sercu.

— Kolejna rewelacja?
— W szeregu szpitali, zwłaszcza zajmują­

cych się kardiologią, zainstalowano tzw. se-

riografy. Są to aparaty rentgenowskie, któ­
re wykonują 80 zdjęć klatki piersiowej w cią­
gu 20 sekund. Tym sposobem, po zashzyknię-
ciu kontrastu do żyły łokciowej, możemy w

ciągu 20 sekund prześledzić, jak kontrast prze­
chodzi stopniowo przez przedsionki i komory

serca oraz wielkich naczyń tętnicowych i u-

widocznić ich kształt oraz wady lub zmiany
chorobowe. Dzięki temu np. chirurg przystę­
pując do operacji wady wrodzonej serca ma

już niezmiernie dokładny jego obraz, pozwa­
lający na przestrzenne zorientowanie się w

wymiarze komór i naczyń.
— Jak zatem sumując naszą rozmowę oce­

nia Pan różnicę między radiologią polską i
francuską?

— Pragnąłbym podkreślić, że nauka polska
w tym zakresie nie ustępuje francuskiej. To
samo dotyczy wykształcenia lekarzy. Różni­
ca in minus, i to poważna, istnieje tylko w

zakresie możliwości technicznych i zaopatrze­
nia klinik w nowoczesną aparaturę.

— Czy projektuje Pan teraz jakiś kolejny
wyjazd za granicę?

— W tej chwili mam już zaproszenia o<I
dawnych moich kolegów-lekarzy z Waszyng­
tonu, Londynu i... Filipin. Już pobyt w Pary­
żu dał mi bardzo wiele. Dlatego też jestem
gorącym zwolennikiem wysyłania naszych,
zwłaszcza młodych lekaizy na staże informa­
cyjne do klinik zagranicznych.

Rozmawiała ANNA STROŃSKA
Fot. Otto Link
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